
Rok 2. Kraków, środa 4 września.
Dńennik KRAT wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat 
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Ogłoszenie przedpłaty
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w Krakowie:
na m iesiąc w rzesień .................... z h .  2

z p rzesy łką  pocztową w Austrji:
na m iesiąc w r z e s i e ń  złr. 2 .2 5
na czas od 1 w rześnia do 31

grudnia b. r zł r. 8 .—

Żydzi w Czechach.

P o d o b n y  proces o d b y w a ł się  z ży - w ychow an ie w duchu narodow ym  nie 
darni w P o  see. dbał n igdy naród czesk i, a których

Z początku me pozw alano im b yć  przysw oili sob ie N iem cy.
P olakam i, ale zm uszano p ozostać kia- W  w alce na zab ój, jaka dziś się 
są odrębną, me m ogącą m ieć nic toczy  m iędzy Niamcami a Czechami 
w sp ó ln ego  z resztą ludności polsk iej, w Czechach, jest to d la Czech n iepo- 
P ozosta ła  w ięc  taką, jaką ją  m ieć w etow an a strata, dla N iem ców  n ieo- 
ch^ a™- . ceniona korzyść.

R ząd pruski po zaborze w zią ł się  W  C zechach sytuacji tej nikt ni- 
do niem czenia żyd ów  w  W felkopol- gd y  w ięcej nie zm ieni tak jak jej 
see i zn iem czył ich. W  kongresow em  nie zm ieni 'więcej w zaborze pruskim  
królestw ie polskiem  p ozw olon o  im A le sytuacje tam tejsze pow inny b yć  
w y ch o w y w a ć  się w  szkołach  polsk ich  nauka dla nas. 
i sp o lsz c z e liw  przew ażnej Hrabię. S z k o ł y  p o l s k i e  s ,  warsztatem  

Kz^d austrjacki w  G alicji germ am  narodow ym  produkującym  P olak ówi tl • i i Aicvi kj k a k j w j  ni pi ^ u u k u j a cy ni ro iaK ow .
W  p u b licystyce czeskiej w re teraz I, r .a 1C praw ie i gdy-1 Im szkól tych w ięcej, tem w ięcej be-

w alka przeciw ko żydom  w  Czechach. y  je szcze  50  lat trw ały  rządy g er -Id z ie  tego produktu; a kuć żelazo  
W alka ta dziw ne na nas robi w raże- m an'zacJJne w Galicji i energicznie trzeba póki gorące; w arsztaty te za- 
nie, bo przypom ina nam zupełn ie po- w J cb owy'w ały ży d ó w  w  niem ieckich k ładać i produkow ać siły  narodow e  
dobną w a lk ę , która u nas przed ro- . ? •  ’ C&ła ta ludnośó bJ łab J  na trzeba póki chw ila nam sprzyja. Sm u-
kiem  1860  rów nie zap alczyw ie sie  W 1 8tra®°“ « dla P olsk i, a o św ieco - tny przykład  Czech niech nam b edzie  
toczyła , ale od  tego czasu szczęśliw ie  na 1 osJ jobodzona od daw nych sw ych  przestrogą, 
znikła z porządku dziennego naszych  Prze?a o w  ~ ~  zachow ałab y  w ieczną Z yskanie jednój gen eracji, ale 
spraw  w ew nętrznych. w d zięczn ość d l a  t y c h ,  którzy ją  z łój i licznej generacji żyd ów  w  G ali­

c i a  czego żydzi w  kraju naszym  a^ ne.) c iem noty w ysw ob od zili. Icji dla sp raw y polsk iej przez danie 
nie Są C zecham i?" w ołają  c z e s k ie L  , zczę®,c ,.e.“ . zgerm anizow anie ży- im w ych ow an ia  w  szkółaąh  polskich, 
dzienniki; dla czego  w alczą p rzeciw - °}W ^ . f  i^J1 n,e b y ło  je szcze  w  zu-1 rozstrzyga na w ieki m oże o stanow i- 
ko nam; d la c z e g o  są w rogam i na- n°  CI 0 ło n a n em i k iedy nastały  u l sku ich narodow em . P am iętajm y o 
szym i a sprzym ierzeńcam i N iem có w ?  nłu* ,zn° w u szk o ły  polsk ie i k ied y  do tem , abyśm y k iedyś nie doznali lo su  
Słuszne to zap ytan ie, ale od p o w ied ź  8a * urzędów  zaprow adzono ję -  C zechów . B o i o narodach p ow ied zieć  
nietrudna. * I zyk  p o lsk i.  ̂ m ożna: „jak sob ie  k toś p o śc ie le , tak

D la  czego Czesi przez ty le  w ie k ó w ! , D zisiaj je s t  nadzieja, że ta część  Jsię w yśpi."  
iew ierzyli się  sw ej n arodow o- u oości spolszczejesprzeniew ierzyli się  sw ej m i u u u u u - ,  * -------

ści?  dla czego  przestali pracow ać dla . * Czf.si robili z żydam i? N ic —  i 
niej ? dla czego  zostaw ili od łogiem  8 a m i ^  n iem czyznie, zapom nieli 
p o le  pracy narodow ćj i p ozw olili, aby °  ^wej narodow ości —  a teraz k iedy | 
w  ich kraju ży w io ł germ ański tak się  I za!ed w if  sami( się upam iętah iw sk rze -  
w zm ó g ł i przeciągnął na sw a  stronę ,‘ języ k  svf ój m edaw no jeszcze  na 
żydów ? " “ I P ° ł zapom niany —  dzisiaj skarżą się

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Jak każdy cz ło w iek  je s t  rezultatem ! 22*’ zJ dz  ̂ w  Czechach  
w ychow ania, jak ie  mu dano, tak każ-l racami- A le cz.yjaż w  tćm

 j  uu.„ .uljj 0i^ |  W arszaw a. [ K o r e s p o  n d e n c j j a  Go-
C zech ach  zo sta li r ° f “ m n i e m a n e  d o b r o d z i  ej-  

I s t w a  o y b i r u  i p a n o w a n i a  r o s -wina?
n a - 1

tyzm . W  C zechach n iestety  uczynili ^tórych autorowie zdobywają się na
p ,,}  „ J . , to N ipm ro fQU oor™ u iir- n kiego rodzaju absurda. Niedawno pisa-B j ł  c z a s , k iedy m ieszczaństw o w  «> -Niemcy tak sam o ja k  w  W ielk o- liśmy o korespondencji wzywającej Pola-

r o lsce b y ło  n iem ieckiem . D la  czego?  Polace. D la  narod ow ości polsk iej w  ków d o  z g o d y  na podstawie reform i 
bo p ozw alan o mu b yć n iem ieckiem . GtaUqji szczęściem  jest, że daw niejsze zmian zapowiedzianych w Królestwie po 
’tząd p o zw a la ł m ieszczaństw u p ozo- rz%dy niem ieckie w  Austrji b y ły  tak ostatn*em powstaniu; w ostatniem zaś 
, t a ć  wiernem  sw em u pochodzen iu ; n iedołężnem i że po  w iększej części " c h ę c e n i a T a ^  T o  z f o l y^w ybcza  
lozw ala ł m ieszczaństw u odnosić się 'zo sta w iły  ży d ó w  do ostatnich lat w  (wszystkie dobrodziejstwa spływające na 

do sąd ów  niem ieckich za granicą P o l - 1 te l ciem nocie, w  jak iej byli w  chw ili I Królestwo Polskie przez rząd rossyjski i 
sk i; p ozw ala ł u żyw ać języka n ie m ie -luPad^u P o lsk i. | nawet ^podnosi powaby Syberji przez u
ckiego w  sądzie i urzędzie m iejsk im ,1 T_ i J “ 
jak  o tem św iad czą  do dziś dnia stare 
akta grodzkie w  m iastach polsk ich ;
słow em  rząd polsk i n ie m yśla ł o sp o l­
szczeniu m ieszczaństw a —  p o zo sta ­
w a ło  ono w ięc przez k ilka w iek ó w  
niem ieckiem .

K iedy później starano się o sp o l­
szczen ie tej k lasy  ludności w  P o lsce  
sp o lszczon o  ją  w  przeciągu kilku g e ­
neracji.

a. o i o i w .  ■—  o y u e r j i  p r z e z  u -

J est w ięc  dzisiaj szerok ie pole do ,8ta J ed.neS °. z  wygnańców, zapewne dla
v , i- ■ . , f ;  zrobienia większego wrażenia.   Jeżeli

pracy narodow ej ; je s t  m ożność p ozy- istotnie Rossjanie dla zachęcenia nas do 
Skania tych  mas i spolszczen ia  ich zgody nie mogą nic lepszego ofiarować 
w  zupełności. nad reformy po roku 1863 i powaby Sy-

W  C zechach tej m ożności już n ie­
ma. T am  żydzi należą już do klas 
w yk szta łcon ych  i stali się N iem cam i; 
w ierzym y Czechom , że im się ta oko

berji; to napróźno czasopisma rossyjskie 
i ich korespondenci zajmują się kwestją 
ug°dy. Ugoda na takich warunkach nie 
może i nigdy nie będzie przyjętą przez 
żadnego Polaka, który posiada choć o.  f  O l u  I d  V I V U  O w  *  v l M l v a ;  r K V U l j  p u o i t t u a  u u u u  O -

liczn ość ciężko daje w e  znaki N a arobln? uczuć polskich i przywiązania do 
każdem  poiu w alczą p rzeciw ko n im 1
w  szeregach n ie m i e c j h  ci, o których j Z„ £ i e ° P“ *” 5 j

Polska pod zaborem rossyjskim, gotów  
jest wyrzec się nawet ojczystego języka. 
Bardzo smutny musi być stan prowincji 
polskich w chwili o b e c n ó j ;  jeżeli dla 
wyjścia z niego znaleźli się ludzie, któ- 
rt.v doradzają narodowi z r o b i e n i e  tak 
strasznćj ofiary.

Przeciwnie korespondent Gołosu wbrew 
istniejącym faktom, niezaprzeczanym na­
wet przez same dziennikarstwo rossyj- 
srtie, rysuje w najpiękniejszych kolorach 
stan Królestwa Polskiego i postępowanie 
względem nas rządu i jego służalców. —  
Podług jego zdania „Rossjanie (urzędni­
cy w Królestwie !) przejęci są względem  
Polaków prawdziwie chrześciaóską m iło­
ścią i nieograniczoną dobrocią odpowia­
dają na ślepą, a często nawet szaloną 
nienawiść ze strony miejscowćj ludności". 
Nieco poniżój tenże korespondent twier­
dzi, że władze rossyjskie względem ple­
mienia polskiego przejęte są „wstydliwą 
skromnością, albowiem my się wahamy 
podać bratnią dłoń unitom, żebrzącym na- 
szćj pomocy". Być może pewna część 
czytelników Gołosu uwierzy w „chrześci- 
ańską miłość" urzędników rossyjskich w 
Królestwie i „wstydliwą skromność" władz 
rossyjskich, ale na próżno się silą prze­
konać o tćm Polaków. Znamy się nie od 
dziś dnia bardzo dobrze i wiemy jakiego  
rodzaju jest ta „chrześciańska miłość" i 
„wstydliwa skromność".

Nareszcie do tego samego celu zm ie­
rza porównanie stanu Królestwa ze sta­
nem w. ks. Poznańskiego. Chociaż autor 
powiada, że zna księstwo Poznańskie z 
isobistego doświadczenia, ale w tój swo- 

jój paraleli zbyt czarnemi kolorami ry­
suje położenie księstw a, dla tego tylko, 
aby korzystniój odbiło się położenie ziem  
polskich pod zaborem rossyjskim. Nie 
możemy zaprzeczyć, że korespondent co 
do położenia w. ks. Poznańskiego pod 
wielu względami ma zupełną słuszność, 
ale nie należy zapominać, że przynajmniój 
urowincje polskie pod zaborem pruskim 
rorzystają z praw obyw atelskich, będą­
cych wynikiem ogólnój konstytucji pan 
siw a, które zabezpieczają do pewnego 
stopnia bezpieczeństwo osób i mienia, 
czego wcale nie daje rząd rossyjski. Tam 
ludność polsku często jest pozbawioną 
nietylko praw obywatelskich, ale w ogóle 
ludzkich.

Z tego porównania można się przeko­
nać, że korespondent nie zna dokładnie 
ani stanu Królestwa, ani w. ks. Poznań­
skiego. Co do pierw szego, gdy twierdzi, 
że w gimnazjach Królestwa religja jest 
wykładaną po polsku; co do drugiego, 
że język  polski całkowicie został wyru­
gowany nawet ze szkoły ludowćj i k o­
ścioła.

Na takie zaś dowody wyższości pano­
wania rossyjskiego, że w Królestwie wię- 
cój jest teatrów polskich i więcćj wycho­
dzi dzienników, nie widzimy najmnićjszćj 
potrzeby odpowiadać.

Z pod K rakow a 31 sierpnia.
Smutne, ale niestety prawdziwe zjawi­

sk o , że iie razy trzej północni mocarze 
zjechać się mają', jakaś trwoga obejmu­
je ludy.

Pomimo różowych nadziei i solennych

P4TRVARCHA.
P O WI E Ś Ć

przez

zapewnień urzędowych i półurzędowych 
gazet, że zjazd podobny załatwiając nie- 
jednę sporną kw estję, ubezpieczy na 
długo przyjazne sąsiedzkie stosunki i u- 
stali pokój między trzema sęsiedniemi 
państwami, obawa trwa. Bo właśnie za­
łatwienie owych spornych kwestji, które 
przyczynić się ma do ustalenia pokoju, 
rodzi uzasadnioną troskę o przyszłość. 
Wiadomo bowiem , że istnieją kwestje 
międzynarodowe zachodzące między te- 
mi państwam i, których ostateczne roz­
wiązanie da się na jakiś czas odroczyć, 
które z czasem same się mogą ułożyć, 
których jednak natychmiastowe załatwie­
nie wobec istniejących stosunków ze 
szkodą jedynie jednćj lub drugiój strony 
nastąpićby mogło.

A lubo uregulowanie spraw międzyna­
rodowych zdaje się nie mieć na pozór 
żadnego wpływu na stosunki wewnętrzne 
jednego lub drugiego państwa, to jak 
w iem y, jest to tylko złudzeniem , z któ­
rego narody zwykle po niewczasie do 
piero leczyć się i opłakiwać je  muszą 
A właśnie doświadczenie w tćj mierze 
nabyte jest drugim powodem owćj oba­
wy. Przyjazne bowiem stosunki m iędzy­
narodowe, zewnętrzne, ubezpieczają po­
kój zewnętrzny, a zatćm w znacznćj czę­
ści byt państw, bo te łatwiój z wewnętrz­
nym niż z zewnętrznym nieprzyjacielem  
sobie poradzą. D la ubezpieczenia zaś 
swego bytu, dla utrzymania dobrych sto­
sunków z sąsiadam i, da jedno państwo 
chętniój posłuch drugiemu i wyrządzi mu 
nieraz znaczną przysługę, którą okupić 
najczęściój będzie musiało niezadowole­
niem ogółu lub znacznćj części swych 
poddanych, zapominając, że byt państw 
nietylko od bezpieczeństwa na zewnątrz, 
ale zawisł także od spokoju na wewnątrz; 
rozsterki bowiem wewnętrzne, sprowa­
dzając rozkład, wolnićj może, ale nieraz 
pewnićj sprowadzają upadek państw, a- 
niźeli zamachy zewnętrzne, bo te potę­
gują i odmładniają siłę wewnętrzną ludu, 
jednocząc go wobec niebezpieczeństwa 
zewnętrznego i zdwajając w nim patrjo- 
tyzm I slfę ońprmrr-  —- ___ > . . - -

Jakiego zaś rodzaju wpływy po obe­
cnym zjezdzie, jeżeli tenże w ogóle do 
jakichś pozytywnych rezultatów dojdzie 
w państwie austro-węgierskićm, szerzyć 
się  ̂ będą i jakim wpływom rząd tego 
państwa dla utrzymania nadal przyja­
znych stosunków z sęsiedniemi dwoma 
innemi mocarstwami dla miłćj zgody u- 
legać będzie musiał, tego, zdaje nam się, 
nikt, a najmnićj my P olacy , nie zapo 
znajemy i wątpliwości źadnćj w tćj mie­
rze nie m am y, a tych wpływów dla po­
tęgi i samodzielności monarchji w ogóle 
i naszćj narodowości w szczególe oba­
wiać się mamy uzasadniony powód.

Zjazd ten dla n a s , po swych coraz 
bardzićj znikających nadziejach urzeczy­
wistnienia owych tylokrotnie wypowie­
dzianych desideratach narodowych, bę­
dzie niejako milczącą lubo bardzo wy- 
mowną. odpowiedzią obecnego rządu, z 
którćj jakbyśm y słyszeli znane nam do- 
brze słow a: Point de reveries.

Cóż bowiem możemy się spodziewać 
po zjeździe, w którym większość głosów  
po stronie tych, którzy uczestnicząc nie­
gdyś w rozbiorze naszćj ojczyzny, nie

zadawalniają się materjalnym łupem tćj 
nieznanćj poprzednio w dziejach grabie 
t y ; lecz zabrawszy nam ziemię, odebrać 
chcą nawet to , co Bóg ukrył przed &r- 
gusowemi oczyma chciwych cudzćj wła­
sności, co ukrył w świątyni ducha i zro­
bił nieujętćm, bo chciał, aby jako świę­
tość, było niedotykalnćm i czczonćm, to 
jest: mowę i religję.

Co wreszcie Austrja liberalna,, konsty- 
tucyjna może się spodziewać dla Bwćj 
wolności po zjezdzie, w którym uczestni­
czy samodzierezy car niewolniczćj Rossji 
i całujący jego ręce , mieczem i krwią 
władający służalec, którego głośnćm go­
dłem owo smutne: „Siła przed prawem."

Niechaj się cieszą austrjaccy P rusacy! 
Nas wobec zjazdu w dzień wzięcia War­
szawy otworzyć się mającego, zbiera ja­
kiś strach !

Smutne zjaw isko, stwierdzające nie­
stety to, co ktoś niedawno temu wyrzekł 
o A ustrji, zwięc ją „państwem niepodo­
bieństw," ale ktoby się oburzał i gorszył 
tą nazw ą, to wskazalibyśmy mu na te 
ciągłe przemiany kierunków i prądów 
polityki wewnętrznćj, to skłaniającćj się 
ku polityce, że ją tak nazwiemy narodo- 
wośeiowćj, to pragnącćj znów przejść do 
porządku dziennego nad wszelkiemi żą­
daniami pojedynczych nieniem ieckich, w  
skład monarchji wchodzących ludów i 
ludy te poddać pod kierunek i zwierz­
chnictwo ludu niem ieckiego, to rozpu- 
szczającćj na oścież wrota wszelkim prą­
dom liberalnym, to przemyśliwającćj nad 
sposobem , jakby tym prądom poobcinać 
skrzydła zapomocą — rozmaitemi, choć­
by jak najbardzićj naciąganemi powoda­
mi uzasadnionego stanu oblężenia, cza­
sowego wstrzymania działalności sądów  
przysięgłych i tym podobnych mnićj lub 
więcćj liberalnych środków.

Zdaje się, patrząc na to wszystko, jak 
gdyby Austrja po tylu latach rządów 
despotycznych ani z konstytucją, ani z 
wolnością oswoić się nie mogła. Że zaś 
z myślą przyznania praw przynależnych 
ludom w skład jćj wchodzącym oswoić 
eię nie m o ż e  i pragnie się wszelkiemi 
środkami z tego (przepraszamy za wyra­
żenie) w ykręcić, o tćm każdemu z nas 
bardzo niestety! dobrze wiadomo.

Podobny brak sta łego , raz wytknięte- 
g o , pewnego i wiernie dochowywanego 
kierunku, owo zaślepienie i zapoznanie 
konieczności ustroju mnićj więcćj fede­
racyjnego dla państwa tego sk ład u , co 
Austrja, ta ciągła z całym cynizmem w 
pismach publicznych niemieckich zioną­
ca nienawiść do wszystkiego co słowiań­
skie, to ciągłe odraczanie w nieskończo­
ność najmniejszych koncesji, ulatniają co­
raz bardzićj ów zapał, jakim bezsprze­
cznie ożywiony był od pewnego czasu 
kraj nasz i z jakim oczekiwał od rządu 
przyobiecanych sobie w zasadzie wolno­
ści konstytucyjnych i sprowadzają ową 
apatję, którćj skutkiem zupełna bezwła­
dność, sprowadzająca znów ruinę państw, 
w których skład ludy podobnym ożywio­
ne duchem wchodzą.

Z tćm wszystkićm , zdawało nam się i 
spodziewaliśmy się, że s czasem po gorz­
kich nieraz w tćj mierze poczynionych  
doświadczeniach, Niem cy austrjaccy i 
rząd monarchji wstąpią na tę drogę, ja-

A d a m a  B e ł o l l Ł o w a f c i e g o

Tom X.

(Ciąg dalszy.)

W zamurowanym pokoju.
Pokój ten był przerażający.
Na wszystki,.jj czterech ścianach, na 

luficie i .podłodze wybity był czarnym 
suknem, bladu drzwi albo okien nie było 
w nim nigdzie widać

Tym sposobem pokój ten wyglądał na 
wnętrze W ielkić | skrzyui) albo też grobo. 
wcą bez żadnego otworu i wejścia.

Światło, które uderzyło oczy Wandy, 
wychodziło z lampy nakrytój ‘wielkim i
nisko zachodzącym dasZkiem pQ w,erz.
chu czarno jak cały P«hój malowanym. 
Lampa ta wisiała na łańcuszku prZy mo 
cowanym u sufitu, a świa ło jó, słabło 
coraz więcćj i ginęło wreszcie zupełnie 
w górnój części pokoju tak, że w y8o^oś(; 
jego i tak znaczna, jeszcze większą s ię  
wydawała.

Na ścianie, przy którćj lampa wisiała, 
widać było przy jćj mdłem oświetleniu 
portret pięknój dwudziestoletnićj kobiety 
W białej jedwabnej sukni. Jej jasne wło 
sy za całą ozdobę miały na sobie kilka 
liści kameljowych.

Pokój był prawie pusty. W jednym

rogu tylko stało łóżko osłonięte wysokim  
pawilonem z cięźkiój materji ciemnego 
koloru. Nie daleko łóżka stał pod ścia­
ną klęcznik wybijany aksamitem, na wielu 
miejscach mocno wytartym, p r z y  prze­
ciwległej zaś ścianie, nie daleko miejsca, 
gdzie Wanda z taflą się spuściła, wielkie 
gotyckie krzesło.

Wanda jednym rzutem oka objęła ca 
ły  pokój i stanęła jak martwa nie śmie­
jąc kroku ruszyć.

Nagle przyszła jćj do głow y straszna 
myśl. W  pokoju nie widziała nikogo, ta­
fla, na którćj się tu dostała, uniosła się 
w górę, a W anda nie widziała w pokoju 
żadnego .przyrządu do ściągania tćj tafli 
»a dół. Śoiauy dokoła były bardzo gru- 

drzwi i okna jak jćj powiedziano za­
murowane, sufit prawdopodobnie także 
gruby. Ujrzała się więc jak gdyby ży- 
wcem zamurowaną. Nie miała sposobu 
wydostania 8if  stąd, a głos jćj nie do- 
szed y na zewnątrz do uszu ludzkich.

? ,r,a i t ’ -,ef tu był> musiał już stad 
w yjść .  Musiał z HS hy6> bo ^  ,
i zostawił ją. Zap-wne już nie wróci, bo 
dlaczegóżby miał wychodzić i znowu wra­
cać? Może-już spi w swoim pokoju na 
górze, albo gdziekolwiek iudziój się znaj 
duje. Wanda zaczęła sobie wyrZ U c a < 5 źe 
nie przeko tała się na drugiem piętrze 
czy brabia jest u siebie czy nie. ’

Z mieszkańców zamku zaś nikt nie 
wiedział, gdzie ona poszła — i zapewne
ni 8'  ̂ rae d °my®bbW szystkie te myśli w jednćj chwili
przeszły przez głow ę Wandy. Uczuła, że
4y? f 1̂  *imno rob i,  a po czole sp ływ ał 
JĆJ k io p h s ty  po t.  ^

Przestrach, jaki ją  opanował na myśl

o tćm największóm i realnćm niebezpie 
czenstwie, dodał jćj odwagi na p r z e z w y ­
ciężenie wszystkich strachów imaginacyj- 
nych. Z determinacją rozpaczy postąpiła 
kilka kroków naprzód, aby się przeko­
nać, czy jćj obawa jest słuszną i posta­
nowiła przeszukać cały ten pokój, któ­
rego widok tak ją  przerażał.

W tej chwili doszedł ją głos cichy ale 
mocny, jakby przez sen wydany i wyra­
żający wielkie zdziwienie pytającego : 

- K t o  tu jest?
W anda odetchnęła lżćj i ucieszyła się, 

jakby ją kto wydobył zpod gruzów.
B ył to głos hrabiego.
Dotychczas siedział on na łóżku za­

kryty przed wzrokiem W andy kotarą — 
z głow ą podpartą na obu dłoniach i z o 
czyma utkwionemi w ziemię. Zatopiony 
był tak głęboko w swoich nyślach, że 
nie słyszał szelestu jaki robiła machina, 
na^którćj się Wanda spuszczała do po­
koju. Dopiero na głośny stukot jćj kro­
ków podniósł głow ę i spostrzegł czyjąś 
obecność. Podniósł się prędko z łóżk i, 
rozsunął szerzćj firanki pawilonu i na- 
wpół z gniewem nawpół z zadziwieniem  
wyszedł na pokój.

—  Kto tu? — powtórzył silnym g ło ­
sem , w którym znać by to rozdrażnienie.

Wanda zbliżyła się ku niemu i nie 
śmiąe podnieść oczu na niego wyrzekła 
c ich o :

— To ja.
Hrabia schwycił ją za rękę.
—  Wa n d a ? . . .  Skąd się tu w zięłać?  

anda wskazała w górę na sufit, którę­
dy się dostała.

Po c°ś tu p r z y s z ła ? ...  szybko za­
pytał znowu hrabia.

— Prżyszłam tu do pana . . .  wiedzia­
łam, że tu je s te ś . . .

— Musisz ztąd odej ść . . . .  zaraz . . . .  , 
hrabia zwrócił się ku ścianie przy którćj 
była ruchoma tafla, jakby chciał wiado­
mym mu sposobem spuścić ją na dół

Nie odejdę stąd —  rzekła Wanda 
stanowczym głosem  — chyba razem z pa­
nem . . . .

—  Ja tu zostanę całą noc....
— I ja także.

Jesteś dziecinna.... nie możesz tu 
zostać ?....

Powinnam tutaj b y ć , skoro pan tu 
jesteś - rzekła zwracając na niego bła­
galne i czułe spojrzenie.

J a> co innego.... to jest moim obo­
wiązkiem.... ulgą dla mego sumienia....

— Moim obowiązkiem jest także być 
przy panu, kiedy cierpisz....

Hrabia uścisnął ją za rękę. Z głosu je ­
go znikła surowość, z jaką dotąd się od­
zywał.

Jesteś poczciwą i szlachetną W an­
do. Nie spodziewałem się od ciebie aż 
tyle dobroci.

Przysuuął do łóżka krzesło z pod ścia­
ny i wskazał je Wandz ie; sam zajął sw-o- 
je  dawne miejsce na łóżku naprzeciw niej.

— Cierpię — słusznie powiedziałaś Wan­
do. Dziwne są zrządzenia boże. Pragną­
łem zawsze przez całe życie iść drogą 
prawą i być czystym na sumieniu.... a je­
dnak, jednak moje sumienie nie jest wol­
ne od strasznych wspomnień.

I znowu twarz swoję zakrył dłońmi. 
Wanda nachyliła się ku niemu, wzięła go 
za rękę i chciała ją odsunąć od twarzy.

— Powiedz mi panie, co ci cięży na 
sercu..,, po to tu przyszłam.... wiedziałam,

że masz jakąś taj’emnicę i miałam na- 
dzieję, że stanę się twoim powiernikiem  
i ulżę twemu sercu....

O tćm, co mu dolega, co je dręczy, 
nikt z żyjących dziś ludzi nie wie.... I 
nikt nie powinien wiedzieć.... poco cudze 
myśli obciążać takiem strasznćm brzemie­
niem, niech je dźwiga, kto na nie zasłu­
żył.... to może będzie pokutą i przyniesie 
przebaczenie.

H rabi' westchnął głęboko i dodał:
-— Dziś rocznica strasznego dla mnie 

dnia.... pierwszy raz od lat kilkunastu o 
nićj zapomniałem.... Z twojćj winy Wan­
do.... A h , moje serce śniło tak błogo w 
tych czasach, żem zapomniał o złćm i 
nieszczęściu na swiecie.... Dziwne zrzą 
dzeme losu chciało, abyś ty także nie do- 
myslając się nawet teg o , przypomniała 
mi ten dzień.... A byłoby wielkim wy - 
stępkiem względem umarłych zapomnieć 
o nich.... Od lat kilkunastu co rok noc 
tę im poświęcam.... i mojemu sumieniu, 
ażeby je  uspokoić.... Wiesz teraz, co mię 
tu zatrzymuje, więc odejdź i zostaw mnie 
samego....

—  Nie, to nie może być — odezwała 
się Wanda —  pójdziemy razem....

Hrabia potrząsnął głową.
Zaklinam pana na wszystko.... za­

klinam na moję m iłość.... Czyż Die dość 
już twoich cierpień przez lat kilkanaście?...
zmarłym dałeś już zadosyćuczynienie.....
życie twoje należy odtąd do żyjących.... 
należy do mnie....

Wanda mówiła to z zapałem i głosem  
drżącym od wzruszenia. M iejsce, w któ- 
rćm się znajdowała, ponure i przerażają- 
cf  ’ hrabiego przejętego do głębi
cierpieniem z twarzą bladą i oczyma mar-

tw em i, wszystko to robiło na nićj wra­
żenie, że uczucia udawać nie potrze­
bowała.

— Umarłym dałem już zadosyćuczy- 
nieuie? odezwał się hrabia grobowym  
głosem —  to możesz tylko ty powiedzieć, 
bo nie wiesz, co uczyniłem,

Twarz jego stała się nagle okropną od 
boleści. Powstał i odsunął firankę zasła­
niającą głowy łóżka.

Wanda ujrzała w tćm miejscu sto lik , 
na którym leżała trupia czaszka.

— Człowiek, z którego widzisz tę na­
gą czaszkę — rzekł hrabia wskazując pal­
cem — zginął przeze mnie.

Potćm wskazał tak samo na portret, 
przed którym paliła się lampa i d o d a ł :

A tę kobietę ja zabiłem.
Wanda zsunęła Bię z krzesła i padła 

na kolana, niema od przerażenia i zgro­
zy. Hrabia w tćj chwili wydawał jćj się 
strasznym, i nie śmiała podnieść na nie­
go oezów.

On przystąpił do nićj, wziął ją za rę­
kę i rzekł:

—  Nie l ę k a j  się — a potem dodał z gro­
bową jakąś ironją;

_—_ W idzisz, jak strasznym jestem czło­
wiekiem.... takiego człowieka nie można 
kochać.... Bóg może kazał ci tu przyjść, 
abyś poznała dzieje mego życia , a po­
znawszy je, uciekała ode mnie.

Wanda nie miała siły odpowiedzieć. 
Hrabia podniósł ją prawie na rękach i 
posadził d a  krześle:

Dobrze więc rzekł —  dowiesz się
o wszystkiem  powinnaś o wszystkiem
wiedzieć więcćj niż ktokolwiek inny.... 
Nie powinienem cię oszukiwać, i wyda. 
wać się lepszym w twoich oczach niż je .



2 KILU z środy 4 września.

k ą  sam a natura rzeczy , przeszłość dzie­
jo w a  i organizm wewnętrzny Austrji 
wskazuję.

W obec jed n ak  gotującego się zjazdu 
obawiać się zaczynam y, czy rząd kon­
stytucyjnej Austrji, czy Niemcy austrjaccy 
tak  długo nie kokietowali z ludami sło- 
w i a ń s k i e m i  a mianowicie z Polakami, jak 
długo nie czuli się bezpiecznymi na ze ­
wnętrz i czy z nadejściem tćj pomocy 
zewnętrznej nie zechcę zdjęć maski i u- 
kazać  nam rzeczywistego oblicza?

B yłoby nam to bardzo zaia'e  przykro, 
choć wcaleby nas to nie zdziwiło, ale w 
takim  razie pamiętalibyśmy, że przysło­
wie m ó w i: „Riva bien, qui riva le der­
nier". A  jak  myślimy, prawda zawarta 
w tćm  przysłowiu spełniłaby się może 
niestety na Austrji niezadługo.

LwÓW 1 września.
K. Dzisiejsze zgromadzenie wyborców 

najlepszę jest  ilustrację do owćj apaiji, 
na  którę się w s z y s c y  użalaję, a z któ­
rej przecież tak łatwo się otrzęść, gdyby 
każdy, kto się na nię skarży, zechciał ze 
siebie dobry dać przykład. Zebrało się 
wyborców t r z y d z i e s t u  p i ę c i u !  To 
nieliczne zebranie wytłomaczouo tćm, że 
równocześnie odbywał się w strzeleckim 
ogrodzie festyn ludowy na fundusz wdów 
i sierot towarzystwa wzajemnej pomocy 
rękodzielników. T łomaczenie to jednak 
jes t  tylko wybiegiem — zgromadzenie za- 
powiedzianćm było na godzinę czwartę, 
a festyn ma trwać do samego wieczora — 
łatwo więc było jedno  z drugićm pogo­
dzić. W obec tak nielicznego zebrania  nie 
wypadło nic innego, j a k  odroczyć się — 
nie ja k o b y  do czynności przedwyborczych 
koniecznę była  pewna jak aś  stale ozna­
czona liczba wyborców, bo prawo do wszel- 
kićj akcji maję c i ,  k tórych sprawa pu­
bliczna obchodzi, a obojętni sami się tego 

rawa zrzekaję  — ale z obawy, że może 
omitet przez tak małę liczbę wybrany, 

możeby czuł jakieś skrupuły i tern zasło­
n ił swoję znowu nieczynność. Odroczono 
więc zgromadzenie do środy.

W ydzia ł  klubu postępowego polskiego 
rzygotował ju ż  by ł listę kandydatów  do 
omitetu przedwyborczego —  gdy jednak  

ostatnie zgromadzenie czynność tę pole­
ciło swemu prezydjum, a to ułożyło listę 
tylko w pięciu nazwiskach róźnięcę się 
od listy klubu — następiło przeto poro­
zumienie, i wydział klubu listę swoję od­
powiednio zmodyfikował. W  ten sposób 
m am y jednę tylko listę, na  którćj znaj­
dujemy nazwiska z wszystkich kół i ko- 
terji, bo wiecie przecież, że stronnictw 
w prawdziwćm słowa tego znaczeniu nie 
mamy.

Co do przyszłego kandydata  różne obie- 
gaję pogłoski. Oczywiście, że póki rzecz 
się toczy w kołach czysto prywatnych — 
nie by łoby  właściwćm dziś już  to lub 
owo nazwisko wymieniać — podniosę tyl­
ko  jednę  okoliczność, k tóra  może najbar 
dzićj zajmuje niewielkę gars tkę  tych, co 
myślę dziś o tćj sp raw ie ; mówię, że ma 
być  koniecznie w miejsce żyda żyd wy­
branym, a nawet że sami izraelici tego 
sobie życzę. Łatwo uwierzyć, że żydzi 
pragnę tego, lecz dziwiłbym się mocno, 
gdyby chcieli robić z tego z a s a d ę  —  ta 
bowiem wręcz by się sprzeciwiała zasa­
dzie równouprawnienia. Nie wybierajmy 
żyda, ani katolika, ani lu tra  —  ale P  o- 
l a k a  o b y w a t e l a ,  nie pytajęc o jego 
wyznanie. Dajcie c z t e r e c h  żydów ta ­
kich, którzy odpowiadają wszelkim wa­
runkom  — obierzemy czterech —  ale nie 
mówcie aby to było zasadę, iż koniecznie 
jed en  żyd musi być w gronie posłów mia­
sta Lwowa. W ybór nie jest  kwestję wy­
znania, i nie wyznanie tu rozstrzyga, ale 
charakter, polskość, program wreszcie po­
lityczny, i te tćż względy wyłącznie n a ­
leży mieć na uwadze.

Jak o  curiosum  donoszę, iż uchwalona 
w sejmie słynna u s t a w a  o p t a s z k a c h  
n i e  o t r z y m a ł a  s a n k c j i .  Powodem 
miało być, iż przyznaje zbyt wielki za ­
k res  działania wydziałom powiatowym ! 
Oczywiście, że sejm znowu podoiesie tę 
ważnę, tę  żywotnę kwestję, i przez trzy 
dni o nićj będzie rozprawiał. Co się tym-

stem   Znałaś dotęd jednę stronę mego
życia — wszystko co w niem było do­
brego.... powinnaś poznaó i odwrotną s tro ­
nę medalu..., poznać mnie całego. Pupeł 
niłbym nowy w y s tęp ek ,  gdybym  zataił 
losy tćj kobiety,” k tó ra  była moją żonę, 
przed tę kob ie tę ,  k tóra  ma być moją 
żonę....

Słuchaj więc.

Opowiadanie hrabiego.
Miałem lat trzydzieści sześć, gdym  się 

ożenił. M"ja żona by ła  o połowę młodszą.
B yła  to kobieta nadzwyczaj p iękna i 

wychowana najstaranniej. Wielki majątek 
miał spaść na nię po śmierci rodziców, 
bo była jedynaczkę.

W y b ra ła  mnie, choć o jćj rękę  starało 
się wielu ludzi m aję tnych , pięknych i 
wielkiego rodu. Mogłem być pewny więc, 
że mnie kochała.

Późniój z rozmów przy zdarzonćj spo­
sobności dowiedziałem się, że zaw dzięcza­
łem  jćj wybór temu, ze byłem inny niż 
drudzy. Moja oryginalność i eksceutrycz- 
ność w postępowaniu, a przynajmniej to, 
co za  eksceutryczność przez innych było 
uważane, z jednały  mi jćj rękę. W iado­
mość ta  byuajmnićj mnie nie zasmuciła, 
ani nie zmniejszyła w moich oczach szczę­
ścia, które mnie spotkało. Mogłem się 
cieszyć i być dum nym  z tego, ze mojćj 
żonie spodobało się we mnie to, że czy­
niąc dobrze i starając się najlepiój czynić, 
byłem inny niż drudzy i oryginalny. Ucho 
dziłem tćż w ogóle za takiego, bo nie 
miałem przesądów ja k  drudzy, nie cier­
piałem  fałszu i hipokryzji, i postępowa­
łem zawsze według najprostszych zasad, 
ja k ie  mi dyktowało sumienie.

czasem stanie z ustawą dla szkół ludo­
w ych?  Mówią, że rada szkolna krajowa, 
która  już  ustawę taką  wypracowała, ener­
gicznie upomina się u ministerstwa o za­
łatwienie s p r a w y ,  zalegającój tam już  prze­
szło od roku. Rada szkolna krajowa b o ­
wiem projekta swoje do sejmu może wno­
sić ty lko jako przedłożenia rządowe, m u­
szą one przeto przedtem przez minister­
stwo być przyjęte. G dyby jednak  mini­
sterstwo tę sprawę jeszcze chciało prze­
wlekać, i nie załatwiło jćj przed tegoro­
cznym sejmem —  znalazłby się na to 
sposób. Oto niech którykolwiek z zasia­
dających w sejmie członków rady szkol- 
nćj, a jest ich trzech, wniesie ten projekt 
jako własny wniosek, a wtedy sprawa tak 
ważna doczeka się jeszcze teraz załatwie- 
uia.

W kró tce  ma się pojawić ułożone przez 
radę szkolną sprawozdanie ze stauu szkół, 
nietylko ludowych, ale i średnich. Na to 
ostatnie czeka kraj daremnie od chwili 
wejścia w życie rady szkolnej, więc prze­
szło 4 lata — pomimo że statut rady po­
leca jćj, by sprawozdanie przedkładała 
co roku.

Francja.
P aryż  29 sierpnia.

(N . N .)  Trzej cesarze, trzy  czarne or­
ły, czy tćź trzy sępy zbierają się w Ber 
linie pod głośną dewizą „La force  prim e  
le droit.u Raczyli oni wprawdzie zapewnić 
narody, że między niemi będzie tylko 
narada o utrzym aniu  pokoju w Europie 
i że nie żywią względem ludów żadnych 
niepokojących zamiarów, lecz zważywszy 
na aksjomat prawdziwie królewski: „Qui 
ne sait pas mentir, ne sait pas regnera, tru 
dno mieć wiarę w ich słowa, zapewnie­
nia i depesze. Co do mnie, to nie jestem 
jednym z tych, którzy myślą, że monar- 
chje mnićj lub więcej stare spoglądają 
obojętnie na budzące się życie narodów, 
utrwaląnio się dawnych r e p u b l ik , lub 
tworzenie się nowych; nie mam tćj słod- 
kićj lecz niebezpiecznćj iluzji, i gdy wi­
dzę zbierających się monarchów, prze­
biegam myślą wszystko złe, jak ie  oni 
uczynili ludom lub zdolni są zrobić, gdyż 
przypomina mi się zdanie ow-ego dobrego 
F ry d ery k a  I I :  „il fa u t  qu’ils f assent leur 
metier de roi.a Otóż nie spotwarzając tych 
osob i głów koronowanych, myślę, że są 
oni przeciwni ludom i rządom wolnym, 
że nie potrafią wyprzeć się nadzoru nad 
Europą  i że w imieniu przestarzałych 
opresji, k tórych  są podporą i p rzeds ta ­
wicielami, zobaczyliby z radością upadek 
republiki f rancusk ić j , k tó raby  zrobiła 
miejsce monarchji z obrzydzonym naro­
dowi Bonapartym, Orleanem lub Bur- 
bonem.

Czy zjazd trzech władców północy od­
nowi święto przymierze, i co ono może 
przynieść w skutkach dla Polski, należy 
to do rozbioru i ocenień redakcji dzien­
n ik a ,— ja  jako  wasz korespondent fran­
cuski, ograniczam się na skonstatowaniu, 
że F ran c ja  dość obojętnie przyjmuje no­
winy z Niemiec. W praw dzie  dzienniki 
są zapełnione wiadomościami robionych 
przygotowań w Berlinie, lecz to bynaj- 
muićj nie powinno dziwić; naród f ran ­
cuski stara się o utrwalenie republiki, 
obdarza zaufaniem jćj prezydenta, uczy 
się i żyje przekonaniem, że odwet, wojna 
jes t  konieczną, i z powaźnćm usposobie­
niem ducha czeka tego wielkiego dnia, 
w którym  gotowa do walki upomni się 
o swój honor. Nic dziwnego, że fran­
cuskie dzienniki zajmują się przyszłym 
zjazdem trzech cesarzów; trzeba czćmś 
zapełnić kolumny dziennikarskie, a praca 
organiczna w kraju, ukonstytuowanie się 
republiki, reorganizacja wojska, nie jest 
tematem zbyt rozrywającym; od czasu 
do czasu potrzebne są obrazy, z któremi 
można spotkać się w G randę Duchesse 
de Gerolsztein, granćj w teatrze Rozmai­
tości, a dzisiejszy Berlin przygotowywa 
zdziwionemu światu podobne obrazy. Ser- 
wilizm monarchiczny je s t  przyczyną, że 
Niemcom z nad Sprei rosną z radości 
serca na widok starych Habsburgów i 
podejrzanćj krwi Romanowych, p rzyby­
wających pokłonić się nieznanym w świe-

Mogłem zatem spodziewać się, że za 
to wszystko, co j a  za swoje dobre przy­
mioty uważałem, można być kochanym 
i ppsiąść miłość kobiety.

Życie nasze upływało najszczęśliwiej. 
Żona moja by ła  aniołem dobroci, by ła  
wcieloną łagodnością. W szyscy kochali 
j ą  i wielbili, a ja najbardzićj.

Takiój kobiety potrzeba mi było. Z na­
tury byłem człowiekiem silnój i nieugiętćj 
woli, nie lubiłem oporu, a gdym na niego 
natrafiał, stawałem się popędbwy. Ł ag o ­
dność mojćj żony zażegnywała wszystkie 
burze, nie dopuszczała do nich. Pokój 
więc panował w moim domu, co b y ło  
dla mnie prawdziwym balsamem, bo to 
łagodziło wrodzoną moję krew kość i gw ał­
towność.

Nie mogę się o to oskarżać, abym przy 
moim namiętnym charakterze był złym 
człowiekiem. Byłem dobrym  o ile nim 
być m ogłem , starałem się zawsze robić 
tylko to i tylko tak, jak  mi kazało su­
mienie, którego rady i podszepty skrupu 
latnie rozbierałem. Ale było zawsze we 
mnie C O Ś, co mi często mąciło wewnętrzną 
harmonję i zgodę ze sobą samym, a co 
szczególnie dla drugich mogło być nieraz 
przykrćm  albo wstrętnćm.

O bok wielkićj skłonności do dobrego, 
jaka stanowi g runt mojćj duszy, czuję w 
sobie jak ieś  dzikie, niepohamowane in- 
stynkta, wybuchające chwilami. Istnienie 
ich we mnie sprawia mi wielką boleść, 
ale nigdy nie zdołałem zupełnie nad nie­
mi zapanować, albo przynajmnićj nigdy 
nie mogłem przyjść do tego, aby im n a ­
kazać milczenie i wykorzeuić je  ze siebie. 
Bardzo często nie wychodzą one na jaw, 
ludzie ich nie spostrzegają i nie czują, 
ale j a  cżuję je w sobie i cierpię nad tćm.

cie Hohenzolernom. Gwiazda bismarkowa
przywiedzie ich „Pod  lipy1* w Berlinie, 
a gazeciarze niemieccy krzyczeć będą o 
wyższości intelektualućj, moralnćj, poli 
tycznćj, naukowćj, artystycznćj, historycz- 
nćj i t. d. W bijają się w dumę, chcą być 
kolorem politycznym, a nie wiedzą, że 
oprócz głowy bismarkowćj są na słabych 
nogach i bez podstawy. Olśnieni łatwemi 
zwycięztwami zapom inają , że pożogą, 
krwią i rabunkami znieśli nieprzygoto­
waną do wojny armję francuską i dziś 
przygotowują się do nowego tryumfu.

Lecz  panu Bismarkowi nie szło zape­
wnie o zadowoluienie próżności pruskićj, 
rozebrał on D anję  i Francję , wcielił do 
cesarstwa niemieckiego królestwa i księ­
stwa niemieckie, a obecnie chce, żeby te 
podboje otrzymały gwarancje europejskie, 
nie jakieś efemeryczne, któremi sam gar­
dzi,—  przykładem tego trak ta t  p ra sk i ,— 
lecz stara się o gwarancje jeźli nie stał- 
sze, to przynajmnićj więcćj realne, które 
spodziewa się otrzymać przez system 
aljansów.

Polityka p. Bismarka jest jasną i ła­
twą. Austrji nakazuje aljans z Niemcami 
strasząc ją Rossją, —  Rossji wmawia, że 
jeźli nie pójdzie z niemi ręka  w rękę, to 
przerzuci się przeciw nićj z całemi siła­
mi Niemiec i Austrji-Węgier. G rą tą neu­
tralizuje siły dwóch państw, stawia się 
się arbitrem i zdaje się popierać ich in­
teresu; tą samą grą odosabnia Francję, 
pozbawia j ą  aljansów i jednocześnie pra­
cuje nad rozpaduięciem się państwa-au- 
stro-węgierskiego, wywołując antagonizm 
ras i rozjątrzenie Słowian.

Lecz czy plany niemieckie udadzą się 
i na ja k  długo, to niewiadomo, w każ­
dym razie przypatrując się bezstronnie 
temu co się dzieje we Francji, szczerze 
i bez namiętności mogę powiedzieć, że 
F rancja  podnosi się szybko po swoich 
katastrofach i że wszystkie robione bez 
nićj lub przeciw nićj uk łady, rozbiją się 
o niewyczerpane siły francuskie, szcze- 
gólnićj jeźli ona nie zmaże ze swoich 
sztandarów zasad, które są podbojem te- 
goczesnym i trwałym. Dziś co tylko nie 
nosi na sobie charakteru sprawiedliwości, 
prawa i dążeń ludów, skazanćm jest na­
przód na śmierć. Historja przekonywa, 
że wszelkie zmowy panujących przeciw 
ludom nie udają  się, nie są trw ałe  lub 
pozostają bez skutku. Dowody przyjaźni 
nie istnieją między monarchami, gdyż 
byliśmy świadkami podobnego spotkania 
w Gastein, a następnie wojny zakonczo- 
nój Sadową; widzieliśmy króla  Wilhelma 
gościem u Napoleona, a następnie tegóź 
samego Napoleona więźniem kró la  W il­
helma. Obecnie zaledwie zaczęto mówić 
o zbliżeniu się Austrji do Prus, gdy zdzi 
wiony świat otrzymuje wiadomość, że 
cesarz niemiecki, który przed zjazdem 
monarchów w Berlinić miał spotkać się 
z cesarzem austrjackim w Isehl, nie może 
przybyć na te rendez-vous z powodu na­
gniotków czy tćż bólu nóg.

[ K o r n i  s j  a n i e u s t a j ą c a ]  zebrała 
się po raz trzeci w dniu 29 sierpnia o 
godzinie wpół do drugićj. Zebranie to 
było więcćj od poprzednich interesujące 
i przeciągnęło się do godziny czwartój. 
Prezydował p. Saint Marc Girardin, go­
spodarzem był p. Baze, a sekretarzom 
młody p. de Rćmusat; obecnych było o- 
siemnastu członków.

P. Noel Parfait skarży się na zdradza­
nie przez dziennikarstwo tajemnicy po­
siedzeń komisji nieustającćj, pomimo że 
zobowiązano się na ostatnićin zebraniu 
nic nie wyjawiać. Co do niego zachował 
on zupełne milczenie, ale różne dzienni­
ki przeciwne jego przekonaniom były w 
stanie dać dość obszerne szczegóły. Jest 
on za wolnością rozpraw  i uważa się za 
zwolnionego z przyrzeczenia.

P . Pagćs-D uport odpowiada, że prawie 
wszystkie dzienniki podawały wiadomo­
ści, ale pomiędzy najlepiój poinformowa- 
nemi trzeba przytoczyć organa lewicy. 
W gruncie rzeczy, przeciwny on jest ta 
jem nicy i milczeniu.

P. Lefevre-Pontalis mniema, że kom i­
sja nieustająca nie powinna przyjmować

Najcięższa praca, jaką  człowiek może 
mieć w życiu, to jes t  ta  walka ze złćm, 
to ta  droga, jaką wytknęliśmy sobie, aby 
dojść do dobra i doskonałości.

Do samćj mety, n ik t z nas nie doszedł, 
niestety 1 i nie dojdzie.

Kochałem moję żonę tkliwie i namię­
tnie. Szczęście posiadania jćj i jej miłości 
doprowadzało mnie nieraz do szału. Z 
cza3em jednakże  im więcćj sam byłem 
upojony, tym boleśnićj do tykał mię pe 
wien chłód z drugićj strony. Nie był to 
brak  miłości. Z  >na moja by ła  dla mnie 
tak  dobrą, tak  zgadywała i uprzedzała 
moje myśli, a moja osoba i nasz dom 
wystarczały jćj za świat cały. Wiedziałem 
o tćm i wierzyłem w to. A jednak  cier­
piałem mocno nad tćm, że równego m o­
jem u  nie znajduję w nićj uczucia. Namię 
tne uniesienia mojego serca nie zdołały 
jćj nigdy doprowadzić do zapom uienia ; 
gdym patrzył w nię upojonemi od rosko 
szy oczyma, spotykałem w jćj wzroku 
jakąś melancholją, ja k b y  cień smutku i 
niezadowolenia.

To usposobienie jć j,  nie wiem, czy w 
nićj stopniami się zwiększało, ale to pe­
wna, że odtąd je spostrzegłem, rosło w 
moich oczach z przerażającą szybkością. 
Może to było moje przywidzenie, a może 
tćż i skutek mojego postępowania i za­
chowania się, jak ie  pod wpływem tego 
spostrzeżenia wyrodzić się musiało. P rzy ­
puszczam, że gdyby spostrzeżenie moje 
było nawet zupełnie fałszywe, mogło stać 
się prawdziwćm z mojćj własnćj winy. 
T ak  trudno w ykazać z wszelką sprawie­
dliwością ostateczną przyczynę nieporo­
zumienia między dwojgiem ludzi, albo tćż 
zmian w naszćj duszy powstających.

Dość, że przyszedł czas, kiedy na mnie

postawy „rady dziesięciu", obradującćj w
ciemności.

P. Martial Delpit proponuje, aby reda ­
gowano treściwe sprawozdanie z każdego 
posiedzenia i ogłaszano je w „Dzienniku 
urzędowym". Podług mówcy, komisja jest  
strażą obowiązaną czuwać nad krajem. 
Powinna módz swobodnie powiedzieć co 
widzi i byłoby bardzo szczęśliwie, aby 
mogła często donieść: „ Ja  nic zupełnie 
nie widzę".

P. Baze przedkłada znaczną liczbę do­
kumentów co do posiedzeń komisji nie­
ustającćj za rzeczpospolitćj z roku 1848. 
Z tych pism wrynika, że przepisaną i za­
chowaną była najzupełniejsza tajemnica, 
i wykazuje, że dzienniki podawały wtedy 
niedokładne sprawozdania.

P. Martial-Delpit odpownada, że daleko 
byłoby lepićj w ro k u  1851, za czasów u 
chwał komisji nieustającćj o przeglądach 
wojsk w Satory i o przygotowywaniu za 
machu stanu, aby kraj znał był te ważne 
uchwały. O pin ja publiczna możeby była 
zmusiła komisję nieustającą do zwołania 
zgromadzenia, i moźebyśmy uniknęli 2go 
grudnia.

P. de Rainneville uważa przyjęcie przez 
biuro odpowiedzialności za urzędowe sp ra­
wozdanie niemożliwóm.

P. Rćmusat, sekretarz komisji nieusta­
jącćj, łączy sięi do tego zdania.

P. Pages-Duport objaśnia, że pomiędzy 
zdaniem p. Martial-Delpita przemawiają- 
cćm na korzyść urzędowego sprawozda­
nia, a zdaniem p. Baze na korzyść mil­
czenia, jest jeszcze trzecie zdanie do 
sformułowauia. Trzeba pozostawić wol­
ność każdemu z członków komisji, k tó ­
rzy dostatecznie zrozumią swój obowią­
zek, aby jćj nie nadużywać. Dziennikar­
stwo i k ry tyka  mają poszanowania godne 
p raw a, i dobrze je  jes t  ubezpieczyć. 
W łaśnie w tćj chwili, wszystkie paryzkie  
dzienniki gotują się wysłać swych k o ­
respondentów do Berlina, aby postarać 
się odkryć  cokolwiek prawdy co do zjaz­
du trzech cesarzów. P. Bismark nie przed- 
Bięweźmie żadnego środka przeciwko nim. 
My chcemy wolności prasy przynajmnićj 
tyle co p. Bismark. Komisja nieustająca 
nie jest tajnym komitetem, a ci, którzy 
ją  składają, wiedzą, że należy się im po­
wściągliwość co do niektórych rozpraw. 
Powinni po prostu przyjąć na siebie zo­
bowiązanie stosowania się do przestróg 
tak  prezesa komisji j a k  i rządu.

P. de Mahy popiera wniosek p. M ar­
tial Delpita, dodając, że każdemu człon­
kowi powinna być pozostawiona wolność 
mówienia, co się tu dzieje.

P . Laboulaye jest zwolennikiem wol­
ności. Pozwólmy dziennikom zostać dzien­
nikami. Przypom ina on zdanie lorda Mel- 
burn, k tóry  mawiał w podobnych  oko­
licznościach : „Najlepiój, abyśmy na to
nic nie robili!.." Komisja nieustająca jes t  
w tym w ypadku i nie powinna nic robić.

W niosek p. Martial Delpita  odrzucono 
16 głosami przeciw 6.

Zdanie p. Pagćs-D uport utrzymało się.
W  tćj chwili wchodzi p. de Rćmusat, 

obecnie minister dwóch te k :  spraw za­
g r a n i c z n y c h  i w zastępstwie p. W iktora  
Lefranc spraw w ewnętrznych; zdaje on 
relację z ogólnego stanu Francji.  Kraj 
jest spokojny; wszędzie panuje porządek; 
sesję rad  jeneralnych otworzono i zam ­
knięto wśród największćj ciszy. Je s t  to 
druga próba ustawy o decentralizacji, i 
rząd stwierdzi dobry skutek tćj ustawy.

P. Pages Duport powiada, że obecność 
pana ministra spraw zagranicznych za ­
chęca go do zapytania, czy może dostar­
czyć jak ich  wyjaśnień we względzie wi­
dzenia się trzech cesarzy w Berlinie, k tó ­
re zajmuje tak silnie kraj.

P . de Rćmusat odpownada, że tu są 
dwa rodzaje pojęć: fakta i przypuszczę 
nia. Co do faktów, rząd nie ma nic tak 
nowego do doniesienia, coby już nie było 
wiadomćm; ale zwraca uwagę, że zwykle 
spotkania się cesarzów nie mają tćj wa­
żności, ja k ą  do nich przywiązują. Co zaś 
do przypuszczeń, wszyscy je  sobie two­
rzą  podług swych przekonań lub swych 
namiętności; ale rząd widny je s t  od wszel- 
kićj obawy. Powaźnćm zdaniem w E u ro ­
pie, a on podziela to zdanie, jest, że zjazd 
berliński będzie manifestacją na korzyść

wiało jakieś zimno od nićj. . . A kocha
łem ją  wtenczas tak  gorąco ! . .  Niedługo 
zapewne i ona mogła się na obojętność 
albo na niezasłużoną niczćm szorstkość 
z mojćj strony uskarżać. Nie czyniła te 
go, ale ja czułem że byłem taki, p rzy­
najmnićj na pozór. Cierpiałem w duszy, 
gryzłem się, a gorycz, j a k ą  sam siebie 
poiłem, musiała także i innym dać się 
uczuwać.

W ymówek, skarg, zażaleń, a tćmbar- 
dziój scen gwałtownych nigdy między 
nami nie było. Byłbym może wolał coś 
podobnego, to może byłoby mi ulgę sp ra ­
wiło, ale spokój mojćj żony, jćj nieza­
chwiana niczćm godność i pogoda czoła 
nie dopuszczały do tego. Zdaw ała się 
być wyższą nad te powszednie rzeczy —  
świętą albo boginią, spoglądającą z wy­
soka na sprawy ziemskie. Byłbym wolał, 
żeby była więcćj ziemianką i więcćj zwy­
czajną kobietą.

Raz przyszła mi myśl — przy jakiój 
sposobności to było nie pamiętam, bo 
takie myśli choć w jednćj chwili powsta­
ją, ale długo się rodzą — przyszła mi 
myśl, że żona moja kocha zapewne ko 
goś innego, jeźli mnie tak  kochać nie 
może jakbym pragnął.

Wyśmiałem się z tćj myśli... by ła  nie­
dorzeczną. . .  W domu naszym mało kto 
bywał, a  nikt taki, ktoby mógł być ry ­
walem. Ci co bywali, byli to wybrani z 
wielu innych, którzy dochowali mi szcze- 
rćj przyjaźni wtenczas, kiedy reszta świa­
ta odemnie się odwróciła. Nie mogłem 
nikogo posądzać. Ż ona  zas, od czasu ja k  
się pobraliśmy, ani na chwilę nie rozłą­
czyła się ze mną. Bardzo rzadko, i zawsze 
razem, oddawahśmy wizyty w sąsiedztwo.

Myśl ta choć wyśmiana, powracała je-

pokoju, którego my pierwsi pragniemy.
Objaśnienia p. de Rómusata, obszernie 

rozwinięte, z.-.dowolniły komisję i prze­
konały ją  o pokojowćj czujności rządu.

P. Perro t zwraca uwagę na roboty do­
konane przez Prusaków w Belforcie, prosi 
przytćm pana ministra spraw zagranicz­
nych o danie swćj opinji w tym względzie.

P. Bompard potwierdza wielkość ro ­
bót, jak ie  Prusacy wykonali.

P. de Rćmusat może uspokoić opinję 
oubliczną najzupełnićj. Jes t  pewnóm, że 
partja wojskowa wymawia p. Bismarkowi 
utrzymanie Belfortu jako  części meroz 
łącznćj z ziemią francuską. Ale rząd nie­
miecki ogranicza się na zupełnćm w y­
czerpaniu praw, jak ie  mu przyznaje t r a k ­
tat pokoju. Prusacy nie prowadzą no 
wych robót. Starają się polepszyć i uzu- 
pełuić stare fortyfikacje na wypadek, 
gdyby Francuzi chcieli je  atakować.

Oświadczenie to ministra powinno być 
stanowcze co do tćj kwestji. Inne  roz­
bierane w komisji nieustającćj sprawy 
opuszczamy, jak o  już muićj interesu 
przedstawiające.

Niemcy.
[ W z r o s t  t e l e g r a f ó w  w P r u s a c h  — 

z a k ł a d  s z k o ł y  p o m o l o g i c z n ó j  
w o k o l i c a c h  G e i s o n h e i m u J .

Żadna instytucja w ostatnich latach tak 
nagle z małych zaczątków do ogromnych 
rozmiarów nie w zrosła , jak telegrafy.— 
W r. 1849 telegrafy pruskie obejmowały 
drutami swemi mil 290. Sześćdziesiąt i je ­
den aparatów mieściło się w 25 stacjach. 
Urzędników zatrudnionych czynnościami 
telegraficzuemi było 262 ; dochód wyuo 
sił 8836 talarów, a wydatek 514227 tal., 
z których 419500 użyte były na urządze­
nie nowych linji. Ilość depesz, nieobliczo- 
na dokładnie w r. 1849, wynosiła w r. 
następnym 35494.

W  r. 1859 posiadały P ru sy  już 957 
mil linji telegraficznych a 2382 mil roz 
ciągniętego na nich drutu, 109 stacji pań­
stwowych i 275 stacji ko le jow ych, um o­
cowanych do przyjmowania depesz osób 
prywatnych, 370 aparatów i 568 urzędni­
ków telegraficznych. —  Przesłano 241545 
depesz wewnątrz k r a ju , a 36425 za gra 
nicę. Dochód wynosił 759910 tal., roz 
chód 5^3377 tal., w którym zawarty był 
nadzwyczajny wydatek wynoszący tala­
rów 126892.

W  końcu przeszłego roku  administra­
cja kolejowa zarządzała rozciągłością 3385 
mil linji telegraficznych, a 11396 milami 
drutu. Biur państwowych pracujących ca­
łą  dobę 1744, pracujących w ograniczo­
nym czasie 846. Na 2715 aparatach p ra ­
cowało urzędników 4596. W r. 1871 wy­
prawiono w obrębie granic krajowych 
5213837, a za granicę 2846176 depesz. 
Dochód wynosił 2509007 talarów, rozchód 
2419538 tal.

W zawodzie ogrodniczym Prusy w nie- 
zadługim czasie posiadać będą instytucję 
naukową bardzo specjalną. W okolicach 
Gesenheimu słynących od dawna wielką 
liczbą sadów i niezwykłym doborem ga­
tunków owocu zakłada  się wyższa szko­
ła  pomologiczna, połączona z szczegóło­
wą nauką gospodarstwa loicznego i cho- 
dowania orzechów. Gotujące się w tym 
celu zakłady ogrodów mają zczasem zgro­
madzić wszelkie owoce znane w Europie
1 zająć się utwarzaniem nowych gatun­
ków; uczniowie zaś oprócz teorji szkol- 
nćj będą mieli naoczny wzór w bardzo 
rozwiniętój prak tyce  całćj okolicy.

W  chwili, kiedy notatki te zbieramy, 
całe Niemcy zajęte obchodem rocznicy 
bitwy pod S-danem przypadającćj nadzień
2 września. Zamilkły więc na chwilę wszel­
kie wiadomości polityczne.

Włocłiy.
Rzym. Przygotowania do listopadowego 

zgromadzenia demokratycznego robią w ra­
żenie j a k  gdyby zamierzano urządzić w 
Colosseum zgromadzenie reprezentantów 
całego kraju. Udział, jak i biorą wszyst­
kie prawie części Włoch, je s t  nadzwy-

dnak  coraz częściój, i w końcu  zaczęła 
mi wiercić w mózgu jak  świdrem. Nie 
mogłem jćj się opędzić j a k  złemu du­
chowi, i męczyłem się, aby wynaleźć 
człowieka, do którego mógłbym ją  przy­
czepić.

Znalazłem go nareszcie.
Pewnego razu wszedłem do pokoju żo­

ny niespodzianie. Siedziała przy stoliku 
i pisała. Na środku pokoju, może o ja 
kie dziesięć kroków od nićj, stał kozak 
Jewdokim, i patrzał w nię jak w tęczę. 
Zdawało się, że nawet mojego przybycia 
nie spostrzegł.

—  Co tu robisz? —  zapytałem go z mi­
mowolnym gniewem.

—  Czekam na list —■ odpowiedział.
Zwróciłem się do żony.
— Daj mu list —  rzekłem.
— Jeszcze nie gotów —  odpowiedzia­

ła  — za chwilę. • •
Usiadłem , nic nie mówiąc, i czekałem 

może kw adrans na dokończenie listu. 
Tymczasem obserwowałem Jewdokima. 
Nie wiem dlaczego, jego bytność lam nie 
spodobała mi się. Widziałem dobrze, że 
ani raz nie podniósł na mnie oczu, i to 
czerwienił się to znowu bladł j a k  ściana, 
stojąc w miejscu jak  wryty.

— Długo kazałaś mu n a  l i s t  c z e k a ć — 
odezwałem się gdy kozak już wyszedł.

— Nie myślałam, że tak  długo będę 
pisać — odpowiedziała żona najspokoj­
niejszym glutem.

Zaczęliśmy mówić o czćtn lnnćra...
Jewdokim był młodym , dwudziesto 

kilkuletnim chłopakiem. Śmigły ja k  so­
sna i barczysty był w całćm tego słowa 
znaczeniu pięknym mołojcem. Uśmiech 
miał s łodki i skromny, a w niebieskich 
oczach dużo zadumy. Stronił od dziew-

czaj żywy. Porządek dzienny ogranicza 
się wprawdzie na petycji o powszechne 
prawo głosowania, a we wszystkich in­
nych kwestjach ma się trzymać ściśle w 
granicach prawa; jednak prasa dem okra­
tyczna już  dzisiaj uważa to za bardzo 
naturalne, jeżeli w traktowaniu tych przed­
miotów potrzeba będzie niejednokrotnie 
przejść do bardzo wielu innych pokrew ­
nych kwestji.

Religja, niezależność, zupełna em ancy­
pacja od hierarchji kościelnćj i wreszcie 
nie jedno  jeszcze co się spodoba wło­
skim radykałom . Tylko manifestacja prze­
ciwko dalszemu trwauiu pierwszego a r ­
tykułu konstytucji zdaje się na nie zbyt 
słusznych podstawach, będzie mieć miej­
sce. Domagają się w miejsce religji ka 
tolickićj jako  panu jącć j , państwowego 
synkretyzmu. Stowarzyszenia religijne ma­
ją  być podług tych zasad dozwolone w 
celu szerzenia religji i bronienia jćj in ­
teresów.

Państwo tylko będzie miało prawo i 
obowiązek opieki nad różnemi religijue- 
mi stowarzyszeniami, zostawiając je  ich 
własnemu swobodnemu rozwojowi. — 
W  przypadku tylko, gdyby religijny kie­
runek  przybierał dąZuośc niemoralną, 
może i powinien być zakazany. Rząd 
zdaje się niewiele troszczyć o ów zjazd 
dem okra tów , którego bardzo wielu się 
obawia.

Sprawy miejskie i powiatowe.

K raków  3  września.
We czwartek dm a 5 b. m. odbędzie 

się w sali ratusza miejskiego o godzinie 
5 po południu posiedzenie rady miej- 
skićj.

Na porządku dziennym zamieszczono 
następujące s p ra w y :

1) Podział rady miejskiej na sekcje.
2) Zatwierdzenie uk ładu  z dyrekcją  in- 

żymerji wojskowćj względem zamiany 
gruntów około koszar przy ulicy „Szlak" 
i drogi warszaw’skićj.

3) Uregulowanie płac nauczycieli przy 
szkołach początkowych miejskich.

4) Wyznaczenie dodatkowo funduszu 
na wsparcia dla ubogich.

5) Przyjęcie kilku osób do gminy tu- 
tejszćj.

6) Zaprowadzenie na próbę b rukow a­
nia ulic i chodników asfaltem.

7) Odstąpienie kilku parcel gruntu  miej­
skiego osobom prywatnym, oraz nabycie 
22° gruntu na rozszerzenie ulicy Ogro 
dowćj na Kleparzu.

8) Postanowienie co do usuuięcia prze­
kupniów ze sieni domów.

9) Upoważnienie magistratu do stara­
nia się u  władz rządowych, aby prawo 
wydawania wyroków na przymusowe wy­
dalanie z gminy tutejszćj dyrekcji policji 
odjęto, a magistratowi nadano.

Wiadomości z literatury i sztuki.
P raw nik ,  nr. 3 5  zaw iera: 0  m iędzyna­

rodowym  kongresie w L ondynie (dok.) —  (
§ . 1 1 2 0  ustawy cywilnćj stosuje się także i o 
rzeczy ruchom ych? —  Praktyka sądowa i ad­
ministracyjna. —  Sprawy rad gm innych i p o ­
wiatowych. —  W iadom ości potoczne.

S z k o ła ,  nr. 3 5  zawiera: L isty  pedagogiczne  
brata do siostry, p. Andrzeja Józefczyk a  (c. d.). 
—  Przegląd polskićj literatury pedagogicznćj, 
przez M aksym iljana K aw czyńskiego. (c. d.) —  
O ćw iczeniu pam ięci, napisał A l f r e d  Munk. —  
M aiejsza gram atyka łacińska Ferdyn. Schultra, 
przełożona i do potrzeb polskiej m łodzieży za­
stosow ana p r z e z  profesora A ntoniego J erzy- 
kow skiego, (c. d. —  O kólnik do zarządów od 
działow ych  T ow arzystw a pedagogicznego. 
Bibljografia. —  Rozm aitości.

Ś w i t ,  nr. 31 zawiera: Mowa Juljusza S im o­
na, (dok.) —  M iędzy niebem  a ziem ią, pow. 
M. B ałuckiego (c. d.). —  Garbus z Bononji, 
poem at z wieków średnich, przez W ładysła  a 
Ordona. —  K siądz Hugo K ołłątaj i jego  prze­
śladow cy, p. H enryka Schm idta (c. d.). —  P i­
tagoras, ustęp z dziejów  H ellady, p. dr. W ł. 
D aisenberga (c. d.) —  Przegląd literacki. -— 
Same plotki, przez A ro d a z i.— W iadom ości n a ­
ukow e, literackie i artystyczne.

Bibljoteka n ajc ie k a w szy ch  p ow ie śc i  i
rom anSÓ W  zeszyt 1 0 5  zawiera: Kto chce ko-

cząt i nie kochał się w żadnćj, choć nie 
jedna strzelała za nim oczami.

Od kilkunastu lat przy dworze służył 
jako  pokojowiec. B y ł także zawołanym 
teorbanistą, wygrywał i wyśpiewywał naj­
piękniejsze dumki kozackie. Kochał się 
w swoim teorbanie i w swoim śpiewie, i 
bywało nieraz całemi godzinami siedział 
sam jeden z teoi banem w ręku i śpiewał, 
nie dbając o to czy go kto słucha czy 
nie. W tenczas całą duszę p r z e le w a ł  w swTój 
instrument, i ze słowami pieśni przenosił 
Bię w dalekie czasy i strony.

Takie poetyczne natury zdarzają się 
nierzadko między tym ludem. U Jewdo- 
kitna teorban i śpiew szły dziedzictwem 
już  od wielu pokoleń. B y ł a  to rodzina 
teorbauis ów.

J a k  powiedziałem nie podobał mi się 
jego wzrok, jakim patrzył na moję żonę, 
gdy go w jćj pokoju zastałem. Patrzył 
na nię z jakićm ś zachwyceniem.

Nie m ia łe m  jednakże dość śmiałości, 
ażeby j ć j  0 tdm choć jednćm  słowem 
w s p o m n i e ć .  Zacząłem tylko nienawidzić 
Jewdokim a i pod jrzyw ać go, że moję 
żonę kocha. O nićj nie myślałem nic.

Odtąd miałem na niego baczuiejsze o- 
k° ,  i podobne f e n o m e n a  nieraz na nim 
spostrzegałem. W obecności mćj żony 
bywał roztargniony, zapominał się, wpa­
trywał się w nię, rumienił gdy się do 
niego odezwmła, i chciałby był odgadnąć 
każdą jćj myśl i każdy jćj r o z k a z  wy­
pełnić nim go jeszcze wypowiedziała.

To wszystko gniewało mnie i oburza­
ło okropnie, ale m i l c z a ł e m .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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^odku lepszćj całego narodu Gospodarstwo przem ysł i handel.

N a ko n iec  w inienem  do d ać, źe  sa la  w idzów,
k rzesła , p a r te r  i im prow izow ane g a le rje  b y ły Wiadomości
p rzep e łn io n e . T ą  ra zą  b y ły  rep rezen to w an e  I Z b i u r a  iz b y  h ć ł f l d l 0 W 0 - p r Z 6 m .  k r a k o w s k i e j
mvnin    il ' 1 i. r I n U ____Tł • TTlliczn ie  w szy stk ie  w arstw y  naszego  sp o łeczeń ­

stw a
Częstochow a. —  D zien n ik  W arszaw ski po

o targach na Baranie i na Kieparzu 
w dniu 2 i 3 września, 

larg wczorajszy na Baranie pod względem

cbać  c ierp ióć  m usi, pow . p . C h arles R e ad e , z 
ang ie lsk iego  (c. d .). —  C zarn y  M atw ij, pow ieść 
W alereg o  Ł o ziń sk ieg o , T o in  II . (dok.).

Tygodnik Wielkopolski , n r. 35  zaw iera:
J ó z e f  N arzy m sk i, w spom nien ie  pośm iertne . —
S zko ły  i w ychow anie w P o lsce . —  P rzeg ląd  
h is to ry czn y  od n a jd aw n ie jszy ch  do najnow szych 
czasów , n ap . A lfr. S zczep ań sk i (c. d .) —  Oj- 
czym , pow ieść  p. Jó z e fa  Narzym sfeiego (c. d.).
—  K o ie sp o o d e n c ja z  F lo re n c ji .—  P rz e g lą d  l ite ­
rack i. —  W iadom ości b ieżące  o rzeczach  p o l­
sk ich .

Zwiastun ewangieliczny, nr. 8 zaw iera:
K azan ie  n a  ew an. św. Ł u k asza , w 5 n iedziele
po T ró jcy  iw ., pow iedziane: p rzez  W . Auger*- llictw em j m al0W lniem  obrazów  św ię tych , wy-
s te in a , kand . teo ogji. O bjaw ien ie  św. J a n a ; ro b em sp rzętów  kośc ielnych  i t p . ; lu dność  źy-1 za  g ra n ic ą , ja k  n iem nićj w P eszc ie  i W ied n iu , 
' c ' f ,e^C 1 w 'a ry zaw arte j w księ- J dow ska za jm u je  sie hand lem , w yrobem  m edali-1  czy  w s k u te k  n ieu ro d zajó w  —• ceny n a  ta rg u
gach sym bolicznych  ko śc io ła  ew an g e lick o -au g s-( k(5lV; k rzyżyków , ‘paciorków  (do różańców  i dzisie jszym  n a  K  1 e p a  r  z u  p o d n io sły  s ie , a 

u rik ieg o . rzeg  ąd lite rack i. Z kośc io ła  koronek), p ierścionków  i in nych  przedm io tów  | szczególn ić j p szen icy  i ż y ta  do siew u , k tó reg o
zak u p o w an y ch  w zn aczn ć j ilości p rzez  pobo- ' 
źnych . O b ró t hand low y  obrazów , k rzyżyków  
itp . w ynosi 1 7 5 ,0 0 0  rub li.

R ów ne praw ie  zn aczen ie  m a tu  w ydaw anie

d a je  n iek tó re  c iekaw e w iadom ości o C zęstocho-1 dow ozu i chęci k u p n a  b y ł w ięcćj ożyw iony ; 
w ie, w ed łu g  k tó ry ch  lu d n o ść  tego  m iasta  w ynosi ceny n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  zb o ża  cokolw iek sie 
bez m ała  1 5 ,0 0 0  m ieszkańców ; z ty ch  dw ie I p o d n io sły , a  to  g łów nie  w sk u tek  pow iększonćj 
trzec ie  kato lików , a  je d n a  trzec ia  żydów . E w a n -1 chęci k u pna .
g ielików  je s t  9 0 , a  p raw o sław n y ch  u rzędn ików  P ła co n o  za  p szen icę  2 5 2  ft. 5 0 — 5 7 , ży to  
4 9  i d la  n ich  zbudow ano  w sp an ia łą  cerkiew . I 2 3 5  ft. 3 5 — 4 0 ;  jęczm ień  2 0 2  ft. 2 5  —  2 8 ;  
L u d n o ść  k a to lick a  tru d n i się  rzem iosłam i, roi- owies 1 3 2  ft. 13  — 15 z łp .

Czy to  w sk u tek  p o d n ies io n y ch  cen zb o ża

i o kościele. —  Ze szko ły . —  Ja k o  d odatek  
W erd a u sk ie  w iadom ości m isy jne , n r. 8.

W łościanin, n r. 17 zaw ie ra : W ac ław , p o ­
w iastka. — K azan ie  konfederack ie . —  K rzyż  w 
lesie , (w ie rsz .)— G n o jo w n ia .— N arzęd z ia  ognio 
we i- szopy . —  Co sły ch ać  w św ie c ie ? —  R o z­
m aitości.

Gwiazdka C ieszyńska , n r. 3 5  zaw iera:
P o g lą d  n a  dzie je  i rozw ój Serb ji. —  O re g u ­
lacji p o d a tk u  grun tow ego  III .  —  R ożnów , ja k o  
m iejsce ku racji. —  P rz e g lą d  p o lity czn y . —  
Z C ieszyna.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Oglądaliśmy dzisiaj dyplom  honorow y u d z ie ­
lony  hr. G ołuchow sk iem u  p rzez  m iasto O św ię­
cim. D yp lom  je s t  pa rgam inow y a te k s t b a rd zo  
o zd o b n ie  i gustow nie  lito g ra fo w an y  w z a k ła ­
dzie  p. S a lb a  w K rakow ie  —  p ięk n ą  opraw ę 
tego  d yp lom u z ro b ił in tro lig a to r k rakow sk i p. 
K u trzeb a .

L .  Mielec. ( Tea tr am atorski.) —  M ielecka 
pu b liczn o ść  i liczn i goście z okolic  naszego  
m iasta , znow u je d e n  w ieczór, p rzep ęd z ili p rz y ­
jem n ie  a n aw et w eso ło  i huczno . O to , w czoraj 
d n ia  1 w rześn ia , m ieleckie  T o w arzy stw o  te a tru  
am ato rsk ieg o , od eg ra ło  n a  k o rzy ść  4 -k lasow ćj 
g łów nćj szk o ły  w M ielcu, a  m ianow icie w sali 
u rzęd u  gm innego  k o m ed ję  M ichała  B a łuck iego  
„P o lo w an ie  n a  m ęź a u tu d z ież  ko m ed y jk ę  A leks, 
h r. F re d ry  „C onsilium  F a c u lta tis “ . P . K o rc z y ń ­
ski z T arn o w a , w ydek lam ow ał po  o d eg ran iu  
p ierw szć j kom ed ji swój w łasny , n a  p red ce  ra- 
czćj im prow izow any w iersz  o ośw iacie ludu. 
T re ść  w iersza , acz  nieco c icho, zaw sze a to li 
w y d ek lam ow ana w yborn ie , z je d n a ła  sob ie  pod  
każdym  w zględem  p o w szechne  u zn an ie .

C ałe  p rzed staw ien ie  zaś w ogóle, p o w iod ło  
sie  d o brze , pom im o źe  inn e , obow iązkow e pp. 
d y le tan tó w  za jęc ia  n ie  dozw oliły  w szystk im  
w yuczyć  się  sw ojćj ro li na leżycie , co w śród 
g ry  raz iło  m ocno pu b liczn o ść  p rzyzw y czajo n ą  
po  w iększćj części do scen  j a k :  k rakow ska , 
lw ow ska lu b  w arszaw ska . Mimo tego  wogóle 
m łodzi n asi a rty śc i i m łode nasze  a r ty s tk i w y­
w iąza ły  się z sw ojego z a d a n ia  z poch lebnćm  
pu b liczn o ści uznan iem . P a n n y  O. a osobliw ie 
m ło d sza , tu d z ie ż  p a n i W . i p a n i G ó r., odegra- 
ł j  ro le  sw oje p raw dziw ie  a rty s ty czn ie . W id z ie ­
liśm y u  ty ch  p a ń  d o b rze  p o ję te  ru c h y  z ap ra w ­
dę a rty s ty c zn e  i p o d z iw ia liśm y — jak  —  p rz e ję ­
te sw ojem i ro lam i, o d eg ra ły  j e  z p recy z ją . P a n  
Z. ro lę  W alu sia  s łużącego  o d e g ra ł b a rd zo  n a ­
tu ra ln ie . Co zaś do ro li p a n a  W alen teg o  Py- 

zm ck iego  i p a n a  k a s je ra  B olbeck iego , k tó ry  
p rz y ją ł  n a  sieb ie  p. M ichał G alińsk i sek re ta rz  
u rzęd u  gm innego , m ożem y zapew nić, ze  scena 
ta k  k rak o w sk a , ja k  n iem nićj lw ow ska lu b  w ar­
szaw ska , m og łyby  śm iało  poszczycic  się  tak im  
a rty s tą . T o  tćź  ja k  p a n n a  O. zarzu co n a  zosta- 
.. . kw ia tam i, tak  p. M ichał G a lińsk i b y w a ł z a ­
g łu szo n y  ok laskam i, k tó re  z pew nością  n ie  b y ­
ły b y  m inę ły  go, g d y b y  b y ł  z ta k ą  g rą  w y stąp ił 
we L w ow ie, K rakow ie  lu b  W arszaw ie. N a  grę  

'B alińskiego pozw alam  sobie  zw rócić uw agę 
dy rek cy j scen pom ien ionych  dop iero  m iast, bo 
w edług pow szecbnćj o p in ji k o m p eten tn y ch  n a ­
leża ło b y  ubo lew ać  ażeb y  tak  w ysoki ta le n t 
a r ty s ty c zn y  z m a rn ia ł n a  p o sad z ie  se k re ta rza  
tak ić j m ieściny  ja k  M ielec. P a n  G a lińsk i g łó ­
w ny m o to r tu te jsz ć j sceny  za is te  je s t  du szą  ca 
i ego tu te jszeg o  te a tru . P o  p rzed staw ien iu , p rzy  
o ć e to s ie  harm o n ijn y ch  dźw ięków  kolbuszow skićj 
m uzyki, n iem al do ra n a  baw iono  się huczno  i 
w esoło  i —  z czystem  sum ien iem , bo u c z tu ją  
cy w m iarę Bwych sił, m uiejszy  lub  w iększy 
d tek  dobrow olny  z łoży li n a  św iętym  d la  nas 
o łta rzu , bo n a  o łta rzu  ośw iaty  lu dow ćj, ja k o

b a rd zo  poszukiw ano .
In n e  g a tu n k i zb o ża  p łaco n o  tak że  cokolw iek 

w yżćj od osta tn ieg o  targ u .
P ła co n o  za  p szen icę  do siew u 1 3 .5 0  do

i sp rzed aż  książek  i b ro sz u r tre śc i re lig ijuć j, 1 4 .5 0 , zw ykłą  1 7 0  fn t. 11 25  — 1 3 .2 5 ;  ży to  
k tó ry ch  sp rzed a je  się z a  6 5 ,0 0 0  rub li roczn ie . I z M oraw y do siew u po 1 0 , po lsk ie  1 6 0  fn t. 9 
W  ten  sposób  o d b y t p rzed m io tó w  do nabożeń-1  do 9 .7 5 ;  jęczm ień  1 4 0  fn t. 6 .5 0  —  7 ; owies 
stw a  Błuźących w ynosi oko ło  2 4 0 ,0 0 0  ru b li!  1 0 0  ft. 3 .2 5 — 3 .7 5 . 
roczn ie . Biała 31 s ie rp .— P sze n ica  5 .9 2 , ży to  4 .1 0 ,

P o w s ta ł tć ż  i u trzy m u je  się  w C zęstochow ie I jęczm ień  2 .9 0 , ow ies 1 .8 0 , groch  7 .3 0 , bób  
p rzem y sł w spom nianych  p rzed m io tó w ; są  t a m |6 .6 0 ,  soczew ica 8 .2 0 , k u k u ry d z a  7 .2 5 , p roso  
cechy  m alarzy  obrazów , p o z ło tn ik ó w , in tro liga-1  7 .4 0 , ta ta rk a  4. — , z iem niak i 1 .2 0 , k o n iczyna  
to rów . 3 5 , siano  1 .4 0 , ko n icz  1 .6 0 , s łom a 1 .3 0 , w ełny

N a p 'y w  pobo żn y ch  w p rzec iąg u  ro k u  w ynosi c e n tn a r  8 5 — 1 3 5 , ln u  2 0 , k o n o p i 2 4 , drzew o 
czasem  1 5 0 ,0 0 0 ;  a le  w p rzec ięc iu  m ożna  liczyć I tw ard e  1 0 , m iękk ie  7 .5 0 , fu n t m ięsa  0 .2 6 y 2, 
n a  1 3 0 ,0 0 0  p ą tn ik ó w  roczn ie . 1w yrobn ik  dzienn ie  0 .4 0  —  0 .6 0 .

Dębica 31 sie rp n ia . —  P sze n ica  6, ży to  5, 
P ierw szy  publiczny w yższy naukow y I jęczm ień  3 .2 5 , owies 1 .7 5 , g roch 6, bób 6 .— , 

zakład handlowy d y re k to ra  K a ro la  P orgesa  z iem niak i 1. — , siano 1 .2 0 , słom a 0 .9 0 , fu n t 
w W ied n iu  n r. 3 2  o g łasza  sp raw o zd an ie  z u  I m ięsa 0 .1 6 , drzew o tw ard e  7 .5 0 , m iękkie  5 .3 0 , 
p ły u io n eg o  ro k u  szkolnego . D ow iad u jem y  się ro b o tn ik  z w iktem  0 .4 0 .
z niego, ze do tego  zak ład u  uczęszczało  912 1  GłOgÓW 31  s ie r p n ia .— P szen ica  5 .5 0 , ży to  
uczniów  (o 4 8  więcćj n iż  p rzesz łeg o  roku). 14 .3 0 , jęczm ień  3 .— , owies 1 .8 9 , g roch  4 .5 8 ,  
N auczycie lam i by ło  25  n a jzd o ln ie jszy ch  peda-1  P r0B0 4 , ta ta rk a  3 .6 5 , ziem niaki 1 .2 0 , siano

zu p ełn ie  w ia ro g o d n ą , bo ju ż  w ub ieg łym  roku  
budow a tć j lin ji zn aczn ie  n a p rzó d  p o stąp iła .

O tw arcie  k om unikac ji pom iędzy B rodam i a 
K ijow em  będ zie  d la  G alic ji b a rd zo  w aźnćm , 
g dyz  w tedy  ca ły  ruch  h an d lo w y  pom ięd zy  z a ­
ch o d n ią  R o sją  a N iem cam i sk ierow any  zo stan ie  
na  G alicję. W  p o b liżu  g ra n ic y  galicy jsk ić j 
istn ie je  3 7  fab ry k  cuk ru , w ięc sp o d z iew ać  sie  
m ożna w ielk ich  tran sp o rtó w  m aszy n  i różnych  
p ro d u k tó w  surow ych. O ile  nam  w iadom o, z a ­
m ierza kolej kijow sko b rz e sk a  o tw orzyć  ko m u ­
n ik ac ję  z R adziw iłłow em  ju ż  w lis to p ad z ie  rb .

D ow iadujem y się , że  k o lćj n a d d u ie s trza ń sk a  
o tw artą  zostan ie  ju ż  w d n iu  1 lis to p a d a  rb . 
Szefem  ruchu  zostan ie  in ży n ie r ko lei K aro la  
L u d w ik a  p. Sladkow ski, obecn ie  n acze ln ik  stacji

s.Cui. p ,irjirT, Woiuuici myślenia ijjak  powiedział, zapewnienie pokoju euro- 
sumiema i bezwzględnej walki przeciwko pejskiego; dodał atoli, źe się i dla Rossji 
wszystkiem u, coby mogło tę wolność o- spodziewa ztąd pewnych korzyści, Doda- 
gramezac. Krótko m ówiąc, domaga się tek ten zmienia niejako sens całój prze- 
ona postępowój polityki realndj, skiero-1 mowy, którą właściwie takby należało 
wania wszystkich sił przeciwko dzisiej-1 rozumieć. Obecnie żadne niebezpieczeó- 
szemu coraz bardziej psującemu się sta Istwo nie wisi nad R ossją; dla skuteczniej- 
nowi kraju , który nas podobnymi czyn ilszego  jednak zapewnienia pokoju przed- 
do Rumunji, Serbji, a nawet Turcji. — Isiębiorę podróż do Berlina, która sądzę 
W końcu domaga się takićj narodowej I nie pozostanie dla Rossji bez rezultatów^ 
niepodległości, jaka wnaszóm prawodaw-Igdyby zaś takowych zabrakło, wtedy od- 
stwie jest zapewnioną. Ze w dzisiejszych I wołam się do moich Doóeów.
demoralizujących stosunkach kraju na to I Słusznie powiedzieliśmy wczoraj, źe 
ostatnie żądanie główny kładzie nacisk, I International mało już komu zagraża.—  
to daje pozór, jakoby państwowa niepod ...................  ..............................W Anglji, która przecież nierównie wdzię-
legloSć była j ć j  najwyższym celem. Je- czniejszy grunt mu nastręcza, niż inny
(I FI 11 Ił Pt W O ̂  ł  n b- n i a  m a ł 14 « rr I ttt ty* n vi l I i n I* * 1  • • 1 • • •  % • •

gogow . O siągn ięte  p rz e to  św ie tne  sk u tk i sa  p ro- 
stćm  następ stw em  c iąg ły ch  u siło w ań  nauczycie  
li i sam ego d y re k to ra , p rzez  co z ak ład  n ab ie ra  
co raz  w iększego w zięcia. D ow odem  tego  je s t

1 .4 0 , s ło m a  1 .2 0 , fu n t m ięsa 0 .1 4 , drzew o 
tw ard e  11 , m iękkie  7, m asa okow ity  0 .9 6 , wy- 
ro b n ik  3 0  — 0 4 0

Kęty 29  sie rp n ia . —  P szen ica  0 , ż y to  5 .—
ta  okoliczność, że  zak ład y  bankow e, bankow e I jęc zm ień  2 .8 5 , owies 1 .7 5 , z iem niak i 1 .._
i h and low e dom y p rzed ew szy stk iem  p rzy jm u ją  siano  1 .1 0 , kon icz  1 .6 0 , słom a 1. — , drzewo
u k ończonych  słuch aczó w  tego  zak ład u . tw ard e  8 .3 2 , m iękk ie  6 .3 0 , m asa okow ity  1

O prócz reg u la rn ć j trzy le tn ić j n au k i szko lnćj, m asa  m as ła  1 .6 0 , k o p a  ja j  1 .1 0 , ft m ięsa  0 .2 2  
udz ie la jącćj ukończonym  słuchaczom  p raw a  je-1 ro b o tn ik  bez  w ik tu  0 .5 0 . 
dnoroeznej s łu żb y  ocho tn iczć j w c. k. w ojsku , I Nowy S^CZ 3 0  s ie r p n ia .—  P szen ica  6 .1 3  
są je szc ze  k u rsa  zaw odow e z w y k ładam i o kom -1 ży to  4 .8 8 ,  jęc zm ień  2 .4 5 , owies 1 .8 0 , g roch  
m ercy jnym  ru ch u  n a  k o lejach  że lazn y ch  i t e l e - 1 5 .6 0 , z iem niak i 2 .2 0 , siano 1 .5 0 , s łom a 1. —  t
grafow an iu , tu d z ież  k u rs  o u b ezp ieczen iach . 
W  sp raw o zd an iu  tćm  je s t  w iele ro zp raw  a  m ia ­
no w ic ie : d y re k to ra  P o rg e sa  u m ie ję tn a  ro z p ra ­
wa p . t.: n a u k a  o ra ch u n k ach  b ieżących  (conto 
co rre n te ) , p ro feso ra  Jó z e fa  H a b e rla  o ro b ien iu  
p lanów  lo te rji pożyczkow ćj. P ro fe só r K le tz in - 
sk y  zam ieśc ił rozp raw ę  „now a w łasność ch lo­
ro fo rm u " , a  p ro fesó r narodow ego g o sp o d a rstw a  
dr. W ilhe lm  N eu ra th  p isze  w y czerpu jąco  o 
„is toc ie  p ien ię d zy " .

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  D nia
2 w rześn ia  pog o d a ; te rm o m etr od 9 .6  d o szed ł 
do 1 6 .9  R . B aro m etr idz ie  zw olna w górę; rano  
dn ia  3 w rześn ia  s tan  jeg o  b y ł  3 3 1 .6 0 , te rm o ­
m etru  7 .4  R . W ia tr  p ó łn o cn o  w schodni.

H O T E L  pod  RÓ ŻĄ . P rzy jecha li:  P a w e ł P u - 
ry n a  wł. d. z  R osji, M. K ro  ob. z  W arszaw y , 
J ó z e f  H a e rte l  kup . z O strow y, A. L ied g e  kup . 
z H am b u rg a , K . Z egota  z K o łom yji, F ra n c i­
szek  O tow ski z G alicji.

H O T E L  V IC T O R IA . P rzyjechali:  W ła d y ­
sław  Szczycińsk i ob. z Sk iern iew ic, Jó z e f  Ho- 
ry ck i ob. z K ró lestw a  P o lsk ieg o , A lek san d er 
D z ierżanow sk i z O sieku  w P ło ck im , M ikołaj 
B ulbenkofF  w ł. d. z P e te rsb u rg a , L u d w ik  von 
Zorn k a p ita lis ta  z P e te rsb u rg a , J ó z e f  M akom a- 
ski wł. d. z  P o d o la , B o les ław  T elszew sk i ob. 
z R o ssji, S tan is ław  S oko ln ick i ob. z P o z n a n ia  
M arja  Ł ab ęck a  w ł. d. z K ró lestw a  P o ls tie g o , 
N a ta lia  Z akrzew ska  z K ró lestw a  P o lsk iego .

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali:  N a ta lia  M odze­
lew ska z s io strą  wł. d ó b r z K ijow a, X . K aro l 
S łu p sk i p roboszcz  z O suchow a, W a le n ty  W i- 
c h e r t em ery t z W arszaw y , E m il T ro ja ck i w. d. 
z K ry n icy , A le k sa n d ra  D m ochow ska z fam ilią  
w. d. z K ry n icy , W ło d z im ierz  C zarnow ski wł. 
d. z K ry n icy , R om an  ks. C zarto ry sk i w ł. d ó b r 
z G alic ji, W ł. F ed o ro w icz  w. d ó b r z G alicji, 
M ichał N aim ski ob. ze Spy tkow ic , A lek san d er 
h r. C e tn e r a r ty s ta  m ala rz  ze Lw ow a.

drzew o tw ard e  8 .5 0 , m iękk ie  5 .5 0 , fu n t m asła  
0 .3 5 , m asa  okow ity  0 .6 4 .

Oświęcim 2 9  sierpn ia . —  P sze n ica  5 .2 5  
ży to  4 .2 5 , jęczm ień  2 .6 5 , owies 1 .8 0 , g roch  
6 .5 0 , bób  5. — , ta ta rk a  2 .5 0 , p roso  3 .5 0 , k u ­
k u ry d z a  5 .— , z iem n iak i 0 .9 0 , rz e p a k  7, kon i 
czyna  3 0 , siano  1 .5 0 , ko n icz  1 .8 0 , s łom a 1, 
d rzew o tw a rd e  8 , m iękkie  5 .5 0 , m asa  okow ity  
0 .7 0 , m as ła  1 .3 0 .

Rzeszów 3 0  sie rp n . —  P sze n ica  6 .2 5 , ży to
5 .7 5 , jęc zm ień  3 .2 5 , ow ies 1 .6 0 , g ro ch  5 .3 5 , 
fa so la  6 .5 0 , ta ta rk a  3 .9 0 , p roso  4 .1 0 , z iem niak i 
1 .2 8 , rz ep a k  7, ko n iczy n y  c e n tn a r  5 0 , s łom a 
1 .1 5 , siano 1 .3 5 , d rzew o tw a rd e  11 , m iękk ie  8 , 
okow ita  0 .8 4 ,  k o p a  ja j  1 .2 0 , fu n t m asła  0 .4 0 , 
m ięsa  0 .1 7 , c e n tn a r  ln u  2 2 , k o n o p i 2 0 , w y­
ro b n ik  b ez  w ik tu  d z ien n ie  0 .4 0 .

Wieliczka 31 sie rp n ia . —  P sze n ica  6 .5 0 , 
ży to  5 , jęc zm ień  3 , ow ies 1 .7 5 , b ó b  6 , z ie ­
m niak i 1 .6 0 .

W o jn ic z  31  s ie rp n ia .—  P sze n ica  6 .5 0 , ży to
4 .7 5 , jęczm ień  3. —  , ow ies 1 .9 0 , g roch  5 .— , 
z iem niak i 0 .9 0 , siano 1 .3 0 , słom a 0 .7 5 , d rz e ­
wo tw a rd e  1 1 .5 0 , m iękkie  9 .5 0 , f t  m ięsa 0 .1 8 , 
ro b o tn ik  z  w ik tem  0 .2 5 , b ez  w ik tu  0.451

L w Ó W  3 0  s ie rp n . (Spraw ozdanie  tyg o d n .)— 
W  osta tn im  ty g o d n iu  m ieliśm y c iąg ły  deszcz, 
k tó ry  w p ew nych  częściach  k ra ju  dość  znaczne  
w y rząd z ił szk o d y  w p o lu . K o le je  że lazn e  w G a­
lic ji n ie  u c ie rp ia ły  n a  tćm  n ic, ale  n a to m iast 
deszcz  s ta w ia ł w ielk ie  tru d n o śc i w rozpoczętć j 
budow ie  now ych  ko le i. S ta n  d ró g  k rajow ych  
je s t  do b ry , a  ceny  frac h tu  w ró c iły  do norm al- 
nćj w ysokości.

R uch  w h a n d lu  tow arow ym  b y ł  norm alny . 
K olćj K a ro la  L u d w ik a  ro z p o cz ę ła  b u dow ę p rz e ­
s trzen i z B rodów  do R ad ziw iłło w a. P rz e s trz e ń  
ta  z b u d o w an ą  zo stan ie  w ciągu  dw óch m iesięcy. 
C ała  lin ja  w ynosi w łaściw ie 0 .8  m ili. P on iew aż  
u rząd zo n e  b y ć  m u szą  szy n y  p odw ójne , tj .  d la  
au s tr ja ck ic h  i ro sy jsk ich  w agonów , p rze to  d łu ­
gość lin ji w ynosi 1 .6  m ili. P o d ró ż n i zapew nia  
j ą ,  ze  p rz e s trz e ń  do g ran icy  ro sy jsk ie j je s t  ju ż  
praw ie  g o to w ą , a  w iadom ość  ta  zd a je  się być

dośw iadczeniem
P e rso n a l u rzędn ików  ko lei n ad d n ie s trza ń sk ić j 

sk ład a  się  po w iększćj części z u rzęd n ik ó w  ko ­
lei K aro la  L u d w ik a , k tó ry ch  k ażd a  k o !ćj ja k o  
dośw iadczonych ju ż  w sw oim  zaw odzie  b a rd zo  
chę tn ie  an g ażu je . K o lć j siedm iogrodzka  i kolćj 
p ierw sza ga licy jsko  w ęg iersk a  zas iliły  tak że  
swój p e rsonal w ielu  u rzęd n ik am i kolei K aro la  
L u d w ik a , a  n ićm a an i je d n e j  ko lei że laznćj w 
m onarch ji a u s tro w ęg ie rsk ić j, na  k tó re jb y  nie 
m ożna się  sp o tk a ć  z by łym i u rzęd n ik am i kolei 
K aro la  L u d w ik a , cen ionym i w szędzie  ja k o  b a r­
dzo d o b ra  akw izycja .

Z b ió r k onop i w y p ad ł w ogóle zadow alająco  
i d o sta rczy  zap ew n e  dość  znaczn y ch  zapasów  
na wyw óz. Z a kon o p ie  w n a jlepszym  g a tu n k u  
p łacą  29 —  3 0  z ła .,  w śred n im  g a tu n k u  2 4  z ła .,  
za  k łak i k o n o p n e  13 zła.

Z biór ln u  w y p ad ł w praw dzie  w n iek tó ry ch  
m iejscach tak że  zadow alająco , a le  o s ta teczn y  
re z u lta t  będzie  ty lk o  śred n i. C ena ln u  czesa ­
nego w ynosi o b ecn ie  z ła . 2 6 .2 5 , a  n ieczesanego  
z ła . 18  — 19 , z a  k ła k i ln ian e  1 8  z ła .

W  k ażdym  ra z ie  h a n d e l konopiam i i lnem  
ożywi się w ty m  roku .

R uch  w h a n d lu  zbożow ym  p o p a d ł w z u p e łn ą  
stag n ac ję . C eny, pod  w pływ em  n iepom yślnych  
w iadom ości o re zu lta c ie  teg o ro czn y ch  zbiorów , 
zm ien iły  się znaczn ie . M ły n y  parow e z ak u p u ją  
ty lk o  tak ie  zap asy  zb o ża , ja k ic h  p o trze b u ją  n a  
zasp o k o jen ie  p o trze b  konsum eji. —  D zisie jsza  
sy tu ac ja  w h an d lu  zbożow ym  pozw ala  p rz y ­
p u szczać, ze w b ieżącym  ro k u  n ie  n a s tąp i ani 
w ielka d ro ży zn a , an i z n aczn e  zn iżen ie  cen . —  
D o  B rodow , T a rn o p o la  i P o d w o ło czy sk  p rz y ­
w ieziono w o s ta tn im  ty g o d n iu  około  6 0 0 0  cen ­
tn a ró w  p szen icy  i zy ta . M ałe  z ap a sy  zak u p iły  
m łyny  szląskie.

B y d ła  rzeźn eg o  i opasow ego  p rzyw iez iono  
w o sta tn im  ty g o d n iu  k o le ją  lw ow sko-czern iow . 
1 7 0 0  s z tu k , k tó re  odw ieziono  z a ra z  da lć j do 
O św ięcim a. —  Z tu te jszeg o  ta rg u  o d staw iono  
n a  dw orzec k o le i 1 3 0  wołów . G . L

ważnym, do wyższych celów.u
politycznego. D aily  Telegraph 

wykazuje, że International został pobity
P esz t 2 wrześ. Na wczorajszej konfe- we Francji i w A nglji, nie doznaje po- 

rencji stronnictwa reformy postanowiono wodzenia we W łoszech ani w Hiszpanji, 
dopiero po mowie tronowej wypowiedzieć gdzie m<marchja konstytucyjna coraz wię- 
swój program. Stronnictwo reformy m alkszój siły nabiera, w Niemczech jest w 
swój własny projekt adresu wypracować, słabej bardzo mniejszości parlamentowój, 
a w parlamencie zająć miejsce pomiędzy I co zaś Rossji się tyczy , to tam panuje 
f-tronnictwem Deaka a lewicą. absolutny Aleksander, nie Bakunin. Jako

Berlin 2 września. Następca tronu nie I machina polityczna, jest International czy- 
miecki przybył wczoraj do Poczdamu i stćrn straszydłem na wróble. D aily  Tele- 
otworzył wystawę przedmiotów staroży- \ graph  kończy uw agę, źe wszelka koali- 

_  i rr rohotników przeciwko kapitałowi do­
póty musi bezskuteczną pozostać, dopóki 
wyłącznie nie stanie na gruncie pracy i 
nie zaniecha usiłowań politycznej natury.

Francuzki minister spraw zagranicz­
n ych , p. Rem usat, na posiedzeniu nieu­
stającej komisji w Paryżu, odmalował w 
mieniu rządu polityczne położenie Fran-

tności i sztuki w obecności księcia K a­
rola, Albrechta i naczelników władz.

Wielki książę rossyjski Mikołaj oglą­
dał wraz z nim trofea z wojny francuz 
kićj i słuchał ich objaśnienia.

Monachjum 2 września. Na zaproszę 
nie cesarza niemieckiego jenerał Dietl 
w towarzystwie 6 oficerów różnój broni __
odjechał wczoraj do Berlina, aby być leji jako całkiem za^plkajlj^cm. R^ąd jest 
obecnym przy manewrach korpusu gwardji. przekonany, że zjazd berliński przyczyni 

F ra n k fu r t  2 września. Podczas uczty się do utrwalenia powszechnego pokoju, 
urządzonćj wczoraj po zamknięciu posie-1 Stronnictwo wo|ny w Berlinie robi wpra- 
dzen zgromadzenia prawników, na toast wdzie wyrzuty Bism arkowi, że Belfort 
wniesiony na cześć Austrji odpowiedział I ma pozostać przy Francji; ale rząd pru- 
dr. Jaques słow am i: My Austrjacy życzy- j ski używa w tćj okoliczności tylko praw 
my z całego serca, ażeby Niem cy były przysługujących mu na mocy traktatu, 
trwałćm i potęźnem m ocarstwem , nie Prusacy nie wznoszą w Belforcie nowycg 
chcemy jednak okupywać związku pań- fortyfikacji, ale tylko naprawiają stare, 
stwowego z Niemcami, rozpadnięciem się Dziwnemi zaprawdę wydają się nam owe 
Austrji. Pragniemy przymierza silnej i zapewnienia pokoju, któremi p. Rćmusat 
wolnej Austrji z silnem i wolnćm cesar- tak gorliwie usypia obawy Francuzów i 
stwem niemieckióm i wspólnego działania to właśnie wobec krzyków , które Niem- 
obojga tak przeciwko wszelkiej polityce 
zaczepnćj na wschodzie, jak i przeciwko 
wszelkićj polityce odwetu na zachodzie 
(Grzmiące oklaski.)

Belgrad 1 września. Prezes tutejszego 
du miejskiego Marko Lazarewicz mia­

nowany ministrem spraw wewnętrznych

cy znowu przeciwko Francji gwałtownie 
wszczynają.

Ostatnie telegramy.
Zagrzeb 3 września. Nadżupan Miksich 

rozwiązał kongregację zagrzebskiego ko-

Wiedeń 2 w rześn ia .

N a ta rg  d z is ie jszy  dosta rczo n o  3 7 1 2  wołów, 
M iędzy tem i: ga licy jsk ich  i b esa rab sk ich  2 1 6 2  
w ęgierskich 1 3 8 6 , z p row incji n iem ieckich  164  

P łaco n o  za  c en tn a r  po  3 3 .5 0 — 3 4 , opasow e 
3 5  — 3 6  z ła .

P o z o s ta ło  oko ło  2 0 0  n iesp rzed an y ch .
M . G rahscheid, a je n t w ołow y.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  2go września. Współpracownik  

Pokroku  Hardliczka został jako były wy 
dawca Polityki wezwany do sądu i za­
trzymany w areszcie. ta k ż e  administra­
tor P olityki i wydawca Tum a  zostali dziś 
przed południem przed sędziego śledcze­
go wezwani.

P esz t  2 września. ( Program lewicy.) 
U stanowisku lewicy węgierskiej ogłasza 
Jvan bimonyi w „Westungar Grenzbo- 
tj D arty k u ł, który stara się głównie o- 
słabić zarzuty podnoszone przeciwko le- 
W1py> jakoby w kwestji prawnopolitycz- 
nój czyniła najgłówniejszą sprawę. G łó­
wny program lewicy wypowiada on w
tyC’A « ł DWa-h: »Porz*d e k i postęp i wol­
ność. Ponieważ lewica rzeczywiście do­
maga się porządku, postępu i wolności, 
co równoznacznóm jest z dobrobytem  
kraju, musi więc także domagać się środ­
ków do urzeczywistnienia tego. Domaga 
się ona jak najszybszego rozwoju oświa­
ty, równości, dobrego prawodawstwa, ja ­
wności, surowej kontroli i surowego pra 
wa wyborczego, tajnego głosowania, znie-

Dotychczasowy minister Mikołajewicz o- ™itatu’ z Powodu burzliwych zajść, ja  
' ' ■ 1 kie tam miały miejsce.

Berlin 3 września. Cesarz rossyjski— j  - — — --  w. v  wkuvuvttu > i un ui bab I 1 J * ITT -t . . J J
y  borów jest następujący: 294 radyka- Przyn?azm ‘u z . w - księciem  następcą 
iw, 76 republikanów, 14 alfonsistów, 9 .dDja 5 y r^ ni*

konserwatystów dynastycznych. popołudniu, cesarz austrjacki z królewi­
czem saskim d n i a  6 września w ieczo­
rem.

Bern 2 września. Rada związkowa sto­
sując się do ustaw obowiązujących, roz- 

tj . . pisała w y b o r y  do rady narodowej na
Prasa prusko-niemiecka, do którćj tak- dzień 27 października. — Zgromadzenie 

źe znaczną część dzienników wiedeńskich ludowe odbyte w Bazylei uchwaliło wy- 
zaliczyć należy, chciałaby czytelnikom słać do rządu bazylejskiego z b i o r o w ą  
swoim ciągle donosić tylko o tryumfach petycję, domagającą się budowania do- 
cesarza Wilhelma. Dla tego ze wściekło- mów dla robotników k o s z to m  p a ń s tw a

Przegląd polityczny.

ścią rzuca się na każdy objaw odrębno
ści narodowej, pruskiej polityce nieprzy-1 o. Hiacynta, w którym tenże w y  s t ę p  u j e 
chylny. Śród takich objawów, pierwsze | przeciw bezźeństwu księży i

P ary ż  3 września. Temps ogłasza list
iy  s t ę p  u j e 
zawiadamia,

miejsce zajmuje zwrot w usposobię- że wkrótce sam się ożeni'
niu gabinetu monachijskiego. Rzym 3 września. Opimone powiada o

Ministerstwo Lutza upada, utworzenie zjeździe monarchów w Berlinie, że nie 
zaś nowego powierzone jest G asserowi, rozesłano z W iednia, Berlina lub Po­
znanemu z niechęci ku Prusom. Nam się tersburga ani zbiorowego ani osobnego 
zdaje, źe dziś, kiedy Bawarja przj-jęłr. okólnika, lecz dano ustne i urzędowe o- 
pruską ustawę o służbie wojskowój, a przez świadczenia, które najzupełnićj są uspa-
paragrafy, tyczące się am bon, i prawo 
jrzeciwko jezuitom dała początek jedno- 
itości w ustawodawstwie niemieckiem ko- 

ścielnóm, taki charakter nowego minister­
stwa może ją tylko na niebezpieczeństwo 
narazić i przyspieszyć koniec i tak nie- 
poczesnćj niepodległości, którą się ona 
cieszy. M ogłyby tedy prusofilskie organa 
cierpliwie oczekiw ać, nim sama konie­
czność historyczna sprowadzi powyższy 
rezultat. Ale pojmujemy ich oburzenie w 
chwili, kiedy cesarz Wilhelm ma w Ber­
linie nowym otoczyć się blaskiem.

Przem owa, którą car Aleksander miał 
do przedstawicieli dońskich kozaków, od­
znacza się wielce pokojowym charakte 
rem. Celem podróży jego do Berlina jest

K u r s p  a  p  1  e  r  ó  w

KBAKCSW 3 września.
6 %  O Mig. indem, gaiic.

kupon ubiegły 16 
4»/0 Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —OF8 
5%  isty zastaw, galic..

kupon ubiegły — 0 *F 
4%  Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły 07 
6 %  Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —
6%  Listy zast. hip. gal-

kupon ubiegły — 0 0 '  
6%  Listy zast. banku w i Bi' 

kupon ubiegły — 1 3  
Akcje kol-i Kar. Ludwik;. 

2 1 0  zła. bez kup. dyw. 
„ „ Czcru.-.lassy
„ banku dla h. i przem 8 

Losy b'V|, (Donau Regulir. 
Lo*y prem. w.-gierakie 
Losv ni. S tanisław ow a. 
Srebro nowe austryaekie
Srebro polskie s ta re .........
8 re iro  (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie .
Talary pruskie ................
D ukat obrączkow y............
20 -trankdw ka .
P ó ł m o-ri*/ -n««vi*ki. . . .

WIEDEŃ, 2 września. 
Dłus oanarwr 

Renta austryacka . . . . 6 %
i i  „ w  srebrzeń0/)

Laay.
Rzad. z r. 183s całe za l n<

<2 76 

76 76

S2 40 

94 50 

94 7; 

90 60 

94 76

>4. 6
164 60

99 -  
0 9  50 
27 6o
09 -

170 -  
14 i 26 
63 5 

5 28 
8 76

78 26 

74 60 

81 4i

93 -

93 26

92 76

-242 60 
161 W

96 -  
1“ 6 6' 
26 6 ' 

107 -

166 
46 76 

161  f  
6 lb  
8 F3

P  i  e  n  1  ę  a  S5  f ,

wx
mk
mk
Wk
mk

„ 1839
4%  rzad. 1864 
6 %  „‘ 1860 całe "

„ „ 1860 ‘Ą „
R tad . 1 8 6 4 . . . . . .
Como R enten za 20.
5 %  Donau Reguł, za lOn 
W ęgier, po i. premiow. 100

i O' 
251 
60(1 
10- 

10 '

66 6 66 6 <
71 8 71 6 (

350 _ 348
350 - 348

'6 60 95
06 2" 105 8

127 60 127 -
47 60 147 -
26 — 26 —
97 75 97 2

108 60 108 26

3 %  T ureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
C lary    40 „ mk
Donau Dampfschff.100 
K oglew icza.. . .  na  10 
Ofen (Budy) na  40 9. wa
t* a lfy  na 40 „ mk
-tudolfa . . .  „ 10
dalm ............ „ 40
3t. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20
p ry estu . . , .  „ 1 0 0  
^ a ld s te in . .  „ 20 
WindischgrStz. 20

i . Ohligaoje.
Indemm z. ouk.,w.. . .  50/,

” ? a licyjskie
w siedmiogrodzkie
v w?gierakie

Łnd. węg. z klauz. 1867 
po i .  kol węg. ar. 60/o8z>120

Akole k a lk o w a:
uitflo-aastr, ba ioo 8r<
\n g lo  hnngaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „ 

węg. 80 „ 
C entralbank austr. 80 wa 
C redit Anstalt » 160 r 
Oepoaitenbank „ 80 „
Esc. Gen. n. oest. 500 „

n bank czeski 100  „
Eranco a n str.. . .  80 v

n węgierskie 80 „
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 „
v  L andsbk Lwów 80 r 

Handelsbk Wied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 120  „
Nationalbank 
Ogólnego austriackiego !
U mon bank . za 200  
Vereinsbk austr. 80 ”
V erkehrsbank , .  2 0 0  ” 
W echalerbk wied. 80 ”

*49*16! P«*U.

78  3 0  
90 -  
39 -  
99 6  
18 6 0  
31 —

16 76 
41 —
30 25 
26 60 

118 60
24 —
25 —

78 —
79 -

9 7 
SI 6 
81 50 

(06 60

326 7
1 .4  —
2 S3 
U 8 7.

U  -  
112 -  
116 26

26 -  
16 76

92 6i

2 )8  50 

889
257 60 

76 7 
76 -  
19 -  

<32 50

8 10 
89 
38 — 
98 61 
18 -
30
31 
16 26 
40 -  
29 7 
26 75

117 60
23
24 61

77 —
78 61
79 2 
81 -  
81 _

106 t t

326 25 
) 3 

281 
128 26 
4d —  

341 bo 
114 76 
1045

125 5< 
116 2

91 60

2 )8  -

887
:6 1

276 26 
17) 76 
218 6( 
332 —

W eohslstub Geael. 80 
W ien.Bnk Verein 80 
Zivuoat. b żnka  p. 

Ćechy a  M oravu 100

Akal« kalał:

Bi>hm. Nordbahn 1 6 0 v 
„ W estbahn 200 

Dux Bodenbch wa. 200 1 
Elisabeth  .......... 200m

Gał. Karl Ludw. 200n 
Kaschau Oderberg 200v 
Lem b.C zem . Jassy  200 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 

„ na  126 srbr. 80u 
Oest.Nordwstb wa. 200 1 

„ lit. B. „ 200
P rag a-Dux „ 160 .
ttudolfhahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 
Staatsbhn (600 fr.) 200

i’he isshahn . . . .  200wa
Oramway wied. . .  200 „ 

gal. I. L upk. 200 ar
» Nordostbh.wa. 2 0 0  „
" °e tb h n  (128 sr) 80wa
Akoye przem ysłowe.

Baugesells. allg. 6ost 8 
n W ied. . . .  g(

Borysław. Petrol. . . .  20<
F o rs tp ro d u k te  20'
Hotel W ied   20<
Inneberg h u t ................  10<
S4,vsz. cegieł. w i‘d .. .  20' 
„ „ i bud. lwow. 8‘

Neub. M ariszel h u ty . 8 
S-hloglmiihle P a p .. .  8'
W ied. pryw. Telegraf. 200

u
S/T a. - * »

«8 61 
3o6 —

188 
364 - Llety zaatuwee.

Allg. oe»t. B d .K j.losń0/ 0 sr 104 25 104 —
„ „ 3 3  la t los 6%w/i 

C -n tr. Bd. Cred. 40 5 7 ,  */
*9 2 89 —
96 26 94 7

Galic. To w. k r od. . . .  4°;, ------- 74 76
178 60 178 - „ n „ • . . 6° *2 26

r 81 6<J 180 60 „ B anku Hyp. . . .  6°, 90 — 89 76
t 152 161 — „ Bank. Włóż___  6»' 94 - 93 60

251 — 250 — Nationalbank m. k .. 5°/, _  — — - .
44 — 143 - „ w. a . . . 6° 92 50 92 3"

265 75 266 2 Oeat. Hypoth. 10 rocz. 5 1/. 94 76 94 26
H7 50 216 60 „ „ 50 „ 6'/.; 92 50 92 -
2090 2080 0 . Kred. & Vorsch. „ 6 —
229 — 228 o<> " • „ 36 „ 6°/o 88 60 88 -
244 25 243 76 » » „ sr- „ „ 3° 96 75 95 50
98 U 198 — Węg. to w. k r e d . . . .  6 1/* °/o 89 26 89 -

163 26 162 ;6
ilbllfll i)l«nw«7*ńttwa142 — 141 . 0

-- --- _ Arcyks. A lbrechta. 100wa. 95 — 94 76
- 219 218 76 Alfftld Kil lim- ó'y0 m\ 94 — 93 60

187 25 186 76 Ktihm. N ordbahn 6 %  „ ■ - — _
Ul — 104 7 „ W eatbahn 6 %  „ 93  0 93 —

IS O  26 179 76 Elisabeth . .  . .  5°/0 „ 93 60 93 —
. 183 - 1-2 6‘ 1869 — 70 6%  „ 102 60 — __

313 - 34‘{ Ferd. N ordbh m .k. 5°/0 92 60 92 —
214 60 214 4' „ „ w. a. 6 i. -7 60 37 _
1 83 1*2 6' ” „ „ 6%  sr. 103 102 76
264 — 263 Franz. Jo sef „ 6°/0 „ 0 75 H'0 60
332 - 33 50 Gal. 'la r .  Lud. „ 5%  „ 104 — 103
164 — 163 „ II. em. „ 5 %  „ 100 — — _
168 - 167 7 „ 1871. HI. „ 6 %  „ 9 7 60 97 _
136 26 136 75 Kasch. Oderb. „ 6%  „ 

Lwow.-Czem .-Jassy:
97 - 96 76

„ I. 1865 w. a. 5 %  „ 79 — 78 5<
143 75' 143 50 „ H . 1867 „ 6°/, „ 91 90 60
226 75 2 2 i 26 „ II I .  1868 „ 6 %  „ 82 76 82 2

— — - Mii hr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „ 91 25 90 76
31 5'i 30 60 Oest. Nrdwstb w. a. 6°/0 sr. 99 8 ' '9  6
—. — ------ Rudolfbahn „ 6°/„ „ 96 26 96 _

204 — 202 - SiebenbUr. I . „ 5°/0 „ 92 3 > 9 i  1
89 — 86 - S taatsb ah n  500 fr. szt 130 — 129 _

97 -
— — Siidbahn (Lom bardy) „ 13 — 12 60
96 — „ złr. 200 6 %  sr. 95 — — —

120 — L19 — Sfld-uord. Verb. w. a. 6% 80 — 79 -— — — — „ „ w. a. 6°/( sr. 100 25 100 •—

Węg. gal. Ł upk. 6%  „ 
„ S rdost 300 6 %  „ 
„ Oatbhn 300 6 %  ą 
Weksle oa 3 mles.

“ ran k tu rt skont. 3>/, ’>/ 
Ham burg „ 2>/, „
i.ondyn „ 2  „

„ 6 „ 
Renety:

lu k a t ważny ..............
20 frank, austr..............

francuz.........
■*rebro.........................

a la r p r u s k i  .

LWOW 31 sierpnia. 
Akc. banku hip. gal. lii 

u „ krajów . 8' 
"ty zast. ga lic .. . .  6° 
s s „ . . . 4 “
„ . banku hip. 6"
„ „ włościan 6

Ibligi ind. galicyj. 6’
ółim perjał ros.

Rubel sreom y obrączo. 
„ . papier.

WARSZAWA 24 sierp. 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m

„ Paryż 3oo fr. 10  d 
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

keje kol. waraz.-wieri 
„ „ warsz.-bydg.
!< „ warse.-terem

daty zast. se iji 1 . .  40 
s 11 „ 2. 4°/„

kupon ubiegły 
n „ nowe. . . .  6%  

kupon ubiegły 
a likw idacyjne. .  4° 

kupon ubiegł

BERLIN 31 sierpnia.

4‘"0*1
I r

8 -  60 s -
89 6f 89 35
81 — 80 80

92 — 91 90
80 60 80 40

1 9 20 109 10
*2 60 *2 45

6 27 6 25

8 71 8 70
■07 60 107 40
163 — ,62 j7

'28 60 227 _
87 83 60
82 25 81 7
75 50 76 —
90 25 89 75
91 — 93 30
79 2) 78 7 )
9 — 8 86
i  75 1 65
1 49 1 48

SCs. k Rs. k
7 42 7 40

87 45 8 7 22
00 43 1 0  20
-------- 101 _
— — 74 50

121- — 120 —
95 2o 94 90
94 10 93 80
— 68 — _
94 lo 93 80
— 86 — —
80 10 79 80
— 92 -----
talar. talar

— 4 6 7 ,

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przyohodza
na kolejach żelaznych rano po po. rano popo

w Krakowie: lwow. 11.1x1 — __ 3 . i 8
n # „ pospi — 9.36 7.33
n * mierni. — n. 10.80 6.39 —
n w ie lick i. . . 11.SC 11.— 6.64 8.15
r) wiedeński. 6.46 3.3" 9.45 9. 8
n pospiesz 7.3 — — 8.18
n m ieszam 10.10 — 11.69 —
r  na  OiSwię. wrót-. — — — 3.28
„ do W rocł. mysi. — — — _
r  warszawski 8. 2 — __ 6.30

w Wieliczce:  krakowsk — 5 . - 9.38
w Tarnowie: krakowsk ii.12.3l 2.1: ii.12.2H 2.

„ „ miesz. 9.5*.' _- 9.42 _
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
n n miesz. — 5.5* _ 6.38

w Rzeszowie: krakowsk «». 2.41 5. F 11. 2.36 5.—
i» r  miesz — 1.19 — 1.—
n lwowski { u. 1.13 — n. 1.— —

9.28 — 9.19 —
n n miesz — 2.44 __ 2.24

w * m e m y U u :  krakowsk i 6.— 7.64 4.54 7.39
n  n miesz. — 4.3: — 4.17
n lwowski { — 6.3'

10.4-
— 6.29

— — 10.36
rt r, miesz 10.53 — 10.33 __

wQ Lw ow ie :  krakowsk n. 3.3" 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8 . -
„ brodzki . . 8.52 n. 11.51 2.60 n.7.38
r czerniow. 10.49 10.21 __ — 13

w Brodach: lwowski p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu : lwowski 5.41 2.5" p. 1.17 4 —
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.4" 7.47 1.
w Czemimreach : lwow. __ __ 7.— 9.
w M ysłowicach:  krak. 11.33 __
w Warszawie: k r a k . . . . 9.— — — 8.51
w W iedniu :  k ra k .. . .  | 8.— 6.—

3.39
8.—
4.06

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karo a L u­
dwika edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierw ój; zaó na kolei półn. Ferdynanda według ze- 
garu prags.y idącego o 12 m. późniój od krakow­
skiego.

kajające.
Londyn 2 września. Z powodu zbliża- 

jącćj się rocznicy wkroczenia W łochów  
do Rzymu przygotowują w D u b l i n i e  
wielką demonstrację na rzecz papieża.

D aily  Telegraph donosi, że do Nowego  
Jorku przyszedł przez Jamajkę telegram, 
donoszący o powstaniu w Honduras i ko­
rzyściach odniesionych przez p o w s t a ń ­
c ó w .

B ukaresz t  3 września. Umarł tu naj­
znakomitszy powieściopisarz i publicysta 
rumuński Demetrin Belintineanu.

Konstantynopol 3 września. W iado­
mość o dymisji Servera Paszy nie ma 
żadućj p o d s t a w y ;  uda on się w tych 
dniach do Paryża.

Nowy Jork 1 września. Rząd otrzymał 
pomyślne wiadomości z Genewy. Spra­
wdza się ze strony urzędowćj, źe odwo­
łanie posła amerykańskiego w Madrycie, 
jenerała S ick les, c o f n i ę t o  na żądanie 
rządu hiszpańskiego. — Minister skarbu 
Boutwell polecił, by w miesiącu wrze- 
ściu sprzedano za 4  miljony dolarów  
złota a zakupiono bonów w równćj war­
tości.

Kur8B. —  W ie d e ń  3 września, godz. 2. 
Srebro 107.65.—  Akcje kredyt. 341 — .—  
Lombard) 213.— .—  Losy 1860 r. 105 — . 
Losy 1864r. 147.— .— Akcje franko-austr.
134.50.—  Napoleony 8 .70'/2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 242 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 163.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166 50. —  
Akcje banku 883.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 176.30 —  
Renta w srebrze 71.50. — Obligi indemn. 
galicyjskie 79.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 219.—. —  Akcje 
angln-banku 325 2 0 .— Akcje kolei rząd.
336.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
183.— . —  Akcje kol. Rudolfa 179.— .— . 
Akcje kolei pardubickićj 183.— . — Akcje
kolei północ. 209 25. —  Tramway 332. .
Akcje banku budowy 142.80. —  Akcje 
kolei wschodnićj 135.— . __ Ak -0 kolei 
alfóldzkićj 1 8 0 . - .  —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 112.50. -  Ogólny austrjacki 
bnnk 256.— .

Usposobienie giełdy: wzmacniające się.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski



4 KRAJ z środy 4 września.

Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju“
wyszły i są do nabycia 

■ W  B U r a t O W i e  W  ~ m  i  n  -i g t r - g . o y l
jako też

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:

A c i a m .  M i c k i e w i c z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Ga-
siorowsktego — 1873 ........................................................................................

P i z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lewes, z angiel-
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. 1872 r ................................

__ (Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku).
K o n f e c ł e r a c y a  B a r a k a : Korespondensya między Stanisławem 

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t l Ł i  i  P r a w d y ............................................................................................
O b r a z k i  z  p o d r o ż y  p o  S z w c c y i , bar. W. Engestroma . 
33XJL«,, powieść Chłedow&kiego ....................................................................................
Po nitce do kłębka, powieść Chłedowskiego........................................................................
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . .
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ...........................................................................
Album fotograficzne, 2 gi t o m ............................................................................................... !

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczvt Ad. Bełciknwskmgo ................................................................................
Józef Ignacy k aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ................................................................................
s to  djabłów, powieść? Z czasów sejmu czteroletniego J. I. Xraszewskiego, 2 tomy .
Tajny fundusz, powieść Zaeharjasiewicza, 2 to m y ...............................................................
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y...........................................................
Walka stronnictw, komedja Stoika, 1 t .........................................
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K.........................................
0 sprawie ruskiej ........................................................................
Po Śiubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a )...........................................................
Dwa szkice powieściowe, (TPół p r a w d y  — W io s lc a  n a  k s ię ż y o u )
Ultramontanie I Moderanci przez autora „Plotek i Prawd11 .  ..............................
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, . . . . .' 
Prawo Postępu, Studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .
Kwe8tya nadbałtycka, przez Jana  L eśn iew sk ieg o ,...........................................................

Dzieła te przesyła także administracja „Kraju11 na żądanie za gotówkę lub 
niem pocztowem.

złr. ct.

1 50 

— 75

2 —

50
1 50 
1 50 

—  20 
1 50 
1 —

1

NAUCZYCIEL
języka i literatury angielskiej

po ukończeniu edukacyi w Anglii, 
opatrzony w patent na nauczyciela 
do tegoż języ k a , poszukuje iekcyj 
pryw atnych lub w instytutach publi­
cznych za um iarkowaną cenę.

Bliższa wiadomość w administra- 
cyi „ Kraju “. 3513(1-3)

STUDENCI
znajdą dogodne pomieszczenie i wikt. 
Ulica Kanonna Nr. 115 na dole.

3527(1-3)

W zarządzie ekonomicznym dóbr Gńojnika 
nabyć m ożna do siew u: Fazenl- 
cy Banatki, w roku zeszłym 
wprost z A radu sprowadzonój, na  m iej­
scu po 15 6. — Sandomier- 

l g i  w plewie czerwonćj do siew u , zalecenia go- 
d n ć j , na m iejscu korzec po 15 fl. — Żyta, 
Vv irtomtaergakiogo (Korenikorn) 

w miejscu korzec po 13 fl. 3535(1-3)

1

J.  B U L S I E W I C Z A
w Bochni,

zaleca

nasienie rzepy pastewnej 
ściernianki

(Stoppelriibensaamen)
J ł ^ k w a r t a  polskiej m iary 1 złr. wal. austr.*“H B  

3337(1-10)

Pensjonat w Jaśle.

lOOOCOOOOOCX X X X IX X X X X X X X X X X X X X ‘A  
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Uwiadamiam Szanownych Rodziców i Opieku­

nów, iż z dniem 6go września r. b. rozpoczynają 
się nauki w pensjonacie m oim , udzielane przez 
nauczycieli uzdolnionych, guw ernantkę i ks. kate­
chetę gim nazyalnego. — Przyjm uje także panien­
ki n a  wikt i mieszkanie.

Aniela z Poszepczyńskich
35i6(i-3) Brzeska.

podwójnej krzycy hiszpańskiej i proboszczow­
skiego, korzec po 14 z łr ., oraz żyta  szampań­
skiego 2 złr. nad cenę targow a w T arnow ie — 
nabyć m ożna w Banku dla Handlu i Przemysłu 
w Tarnowie. 3534(1-2)

Zarząd dóbr „Wielopole".

Pierwszy publiczny wyższy
NAUKOWY ZAKŁAD HANDLOWY

w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 32.

KAROL FORGES
d y r e k t o r .

Zakład ten  ma 2 oddziały: a) szk o łę ,  b) kursy  zawodowe.
Nauka rozpoczyna się na  początku października.
Szkoła  m a trzy roczne kursa.
Na kursach zawodowych w ykłada się przedm ioty zawodowe: prowadzenie 

ksiąg, kupiecką rachunkowość, korespondencyę, naukę o wekslach we dnie i wieczór, 
tudzież w osobnym oddziale

naukowy kantor dla nauk handlowych,
dla tych, którym  wiek, stanowisko, wykształcenie i zatrudnienie nie dozwala uczęszczać 
do szkoły. — Do tego oddziału przyjm uje się każdego czasu.

Od dwóch lat istnieją w tym zakładzie naukowe kursy  o

kommercyjnym ruchu na kolejach żelaznych i telegrafowaniu
dla starających się o posady na kolejach Żelaznych.

Nauczycielam i są zdolni urzędnicy c. k. uprzyw. kolei północuój i

osobny kurs o ubezpieczeniach. 3530(1-10)
Wpisy odbywają się 26 września.
Programy dostać m ożna d a r m o  w zakładzie i w uniwersyteckiój księ ­

garni Beck’a Rothenthurmstrasse  Nr. 15.
Ukończonym słuchaczom służy prawo jednorocznćj służby ochotniczój w c. k. 

wojsku bez potrzeby zdawania popisu.

fxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx*>xxxatxx
m

A a

FABRYKA
Maszyn i Narzędzi Rolniczych 

i Odlewarnia Żelaza I
W. ELIASZEWICZA W TARNOWIE. |

W róciwszy z zagranicy i zawiązawszy tam że stosunki z najpierwszerai firmami, 
objąłem  obecnie osobiście zarząd mego zakładu istniejącego od lat 22 i polecam go ła ­
skawym względom P. T. Gospodarzy.

Ogólne zadowolenie z wyrobów wydanych z mej fabryki we wszystkie części 
Galicyi, je s t dla nabywającego najlepszą rękojm ią dobroci tychże.

Oprócz Młocarń, Siewników, Grabarek etc .,  wyrabiam  Pompy do wody i gno­
jówki, Świdry do kopalń , K . ł a  wodne sto jące  i leżące i wszystkie rodzaje odlewów 
podług rysunku lub modelu.

D la  u łatw ienia nabycia m aszyn za częściowe wypłaty, zawiazałem stosunki z 
Domem Komisowym Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Tarnowie — Spółką 
komisową dla Rolnictwa i Przemysłu rolniczego: Krasicki i Kraiński we Lwowie — Do­
mem Kom sowym Banku rolniczo - przemysłowego Kwil cki, Potocki i Spółka w T arno­
polu Podwołoczyskach i Husiatynie — i Domem Komisowym Barona Gostkowskiego 
w Czermowcach.

M ając przytóm stosunki za g ran icą, na  żądanie służę rada co do wyboru fabry­
katów tam tejszych i sprowadzam  je  po cenach fabrycznych.

I W  Cenniki illustrowane z opisem gratis,

3526(1-3) W. Ellaszewicz.

IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXi

wyaaje w© Lwowie
i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

ASSYGNATY KASOW E
4 '/2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 V2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

2532(11-?) Dyrekcya.

f
przez

Sierpień i Wrzesień
w każdą środę, sobotę i niedzielę, odegrane będa 

przez m uzykę wojskową

KONCERTA,
jednakże jeżeli pogoda w te dnie sprzyjać będzie.

Restauracya
oprocz dni koncertowych, je s t przy m iłych wśród 
cieni drzew przechadzkach, na rozkazy z w ybor­

ną kuchnią— i zawsze z lodowni ze świeżem 
dobrem

w różnych gatunkach piwem.
Obok tego je s t  dla rozrywki

Bolcownia i Kręgielnia
bardzo dobrze urządzoną.

X X X 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C

Pewnie leczy

w chorobach płucnych
chudości, osłabieniu żołądka i ciała, szkrofułach, 

niedokrwistości itd.

Iwanow a „stęgły Kumys.“
Tym wybornym lekiem jestto  stegłe świeże mleko od klaczy oźrebionych w ste­

pach kałm uckieh i baskirskich. D la tego w Rossyi są szpita le , w których tym kumysem 
leczą z najpom yślniejszym  skutkiem .

W  słoikach zatkanych tak, że powietrze do nich nie wchodzi, mających ochronny 
znak, z opisem użycia i przetłómaczonem z rossyjskiego jeży k a  oświadczeniem, przesyła 
się poczta za 1 złr. 50 k r., za zaliczeniem  za złr. 1.60 wraz z steplem i opakowaniem. 
Odprzedający ot zymują stósownie odsetki. — Szczegółowy opis tego leku przesyła sio 
na  żądanie opłatnie. 3490(1-4)

Główny skład  na Austrye-Węgry i Niemcy, ma
Franciszek Dorr w Wiedniu, Miasto Backerstrasse, Nr. 24,

w KRA KOW IE: Józef Jahn w R ynku; we L W O W IE : apteka pod „węgierska korona“
J. Piepes’a i pod „srebrnym  orłem 11 Zygmunta Ruckera; w PRZEM YŚLU J. Gajdeczka: 
w BRODACH: Ed. Liszka ap teka; w POMORZANACH: Manaczyński aptekarz.

W tysiącach wypadków świetne skutki.

W suchotach, niezrównane.

3452(2 8) Zarząd.

K S I ^ I G A - R N I A .

J.  IN. H I I H I N E L B L A U ’A
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 3 2 2

poleca szanownej publiczności następujące dzieła

19* Po c e n ie  z n iżo n e j .

J. Arago, Od bieguna do b iegana i dwa oceany. 2 tomy, W ilno, 1857............
A. Bełcikowski, Zofijówka, Serafina, dwa poem ata, Kraków, 1872 .....................
S. Budziński, W ykład porównawczy prawa karnego, 1868 .........................................
A. Gorowskl, W ychowanica, powieść z stosunków galicyjskich z roku 1848,

Kraków, 1871....................................................................................................
A. G orow ski. Szam belańska spuścizna, powieść, Kraków, 1872...........................
A. Humboldt, Podróże; tom i .  i II. po Rossyi E uropejskiej i A zyjatyck ie j;

tom III. i IV. po Afryce i Ameryce. W ilno, 1861................................
J. I. K raszew ski, Dziś i lat tem u trzysta , studyum  obyczajowe (charakterystyka

R eja  z Nagłowic) W ilno, 1 8 6 3 ..................................................................
H. Liebkind. Słownik niem .-polski, obejm uje 1532 str. W arszaw a, 1871 . . . .  
L itw a pod wzgledem starożytnych zabytków, obyczajów i zwyczajów, W ilno,

1 8 5 4 ..........................................................................................................................
Bł. Leonard, Ćwiczenia duchowne czyli rekolekeye n a  dziesięć dni rozłożone, 

W arszawa, 1863.
W. A. Maciejowski, Piśmiennictwo polskie od czasów najdawniejszych aż do r.

1830. 3 tomy, W arszawa, 185 3 ......................................................................
Fr. M aciejowski, Zasady prawa Rzymskiego pospoł., w ydanie 2gie poprawne, 2

tomy, W arszawa, 1865 ......................................................................................
S. M oraw ski, Pobitna pod Rzeszowem, Kraków, 1864 r ...............................................
K. U. Niemcewicz. Pam iętnik, 1831, Paryż 863 ..............................................................
Jan ze śliw in a , Przechadzki po W ilnie i jego okolicach, Wydanie drucie, W ilno,

1859 ........    '.
A. T h ie rs , H istorya konsulatu  i cesarsta , tłum aczył L. Rogalski. U  tomów — 

i Historya zgrom adzeń od 1789— 1800, 4 tomy, W arszawa, 1846 .. 
K. W ojnarowska, Pierścionki b abun i. 6 tomów, wydanie drugie, L ipsk, 1-68. . 
K. Wł. WójcickU Biblioteka starożytnych pisarzów polskich, 6 tomów, W arszawa

Zycie mai zeń , powieść am erykańska, przepolszczona przez A. B. W arszawa,
1858 ............................................................. ............................................................

L- S iem ieński, Ody H oracyusza, wydanie m iniaturow e, na  zwyczajn. papierze.
na  welinowym „

N iesiecki. Herbarz, 4 tomy, in folio, 1743 r ......................................................................
S. Okólski, Herbarz, 3 tom y in folio, Kraków 1641................................................
S. S łarow olski , M onumenta Sarm atarurn, Kraków, in folio 1656 ............................
M. Dogiel, Codex Diplomaticus R egni Poloniae, 3 tomy in folio, Vilnae, 1764.. 
Tvgoduik illustrow any W arszawski in folio, od r. i860— 1871, komplet, zamiast
Baliński, S tarożytna P o lsk a , 4 tomy, ..................................................................................
G azeta Przem ysłow a, illustrow any organ przez W alerego Kołodziejskiego, 3

tomy, in folio, 1866 — 1867 — 1868 ...........................................................
3401(1 ?)
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Do głównego składu p. JT SbT O Si, HofTa nadwornego liweranta 
w Wiedniu, Karntnerring, n.

L udm iirau , 29 m arca 1872. —■ Najuprzejmiej proszę przysłać mi jeszcze 30 flaszek s łodo­
wego wyciągu piwa zdrowia i 3 kartony słodowych cukierków na s łabości piersiowe, ja k  zwykle
poczta za zaliczeniem w urzędzie pocztowym. — Proszę ja k  najrychlćj załatw ić ten mały in teres 
gdyż przyzwyczaiłem się jn ż  do Pańskich słodowych wyrobów, które nader pomyślnie skutkują  na 
Słabe płuca. 3241(1-6) F r a n c i s z e k  Sec3.lEi.oels.

$jW~ Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w aptece p. *I,ra.uczyńslxlego 
apt. pod „K oroną“ , u p. Józefa Jałm a w R ynku Głównym, u  p. W ilłiolm a  
F enz’a w R ynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha w Krakowie; — u  p. " W .  T. 
-óV~ w ielogbrak lego w Tarnowie; u p. K ozłow skiego w
Przemyślu ! — u p .  Ignacego G4a.rn.na w Nowym S ą z u ; — u pana K azim  
K orpantego w Mielcu; — u p .  L. E artagenera w Radomyślu; — u p .  
J - O ltołow lczn i Synów  w Sanoku; —  up. B. K arbel’a w Nowym 
Sączu.

Piętnaście świeżych żółtek

Wyborny skutek słodowych wyrobów Hoffa.

za
Sprzedaż odbywa się codziennie 

na Kazimierzu— Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 469 b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku.

CHŁOPCA
w wieku lat 14-tu, z uczciwych rodziców, któryby 
m iał chęć wyuczenia się techniki dentystycznej, 

poszukuje 3533(1-?)

Dłużyński, dentysta
w K rakow ie, ulica F loryańska , Nr. 364.

IIA
Zakupno, sprzedaż i zamiana

wszystkich teraźniejszych
papiirów państwowych, obligacji pierwszeństwa, 
losów, akcyj kolejowych, tankowych i przemy­

słowych.
W ykupno  kuponów

Zlecenia dla c. k. giełdy
wykonuje się za gotówkę lub zaliczką lO ^ .

I W szelkie gatunki losów sprzedaje się n a  wy- 
1 p iaty  m iesięcznemi ratam i po 5 złr. i wyżej.

ROTHSCHILD & C l.
Opernring 21,

WIEN. 3136(3-20)

Assygnaty udziałowe 

ważne na wszystkie ciągnienia
bez dalszej dopłaty na

V40 C. k. austr. losy państw , z r. 1839 zł. 6.
V20 „ „ „ „ „ „ „ 1860  „ 8 .
/ 20 W ęgierskie losy premiowe,, „ 1870 „ 7.

V20 Tureckie losy kolejowe „ „ 1870
(ważne na  36 c ią g n ień ) .....................  „ 4.

75 — 
12  —

3 —

DRUKARNIA „KRAJU ic

przy xa.li.03r MUcołalsKlej pod 1. 435,

zaopatrzona w czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszę i ręczne, w najlepsze farby
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuje zamówienia na wszelKie rotooty, J- t-:

H F *  drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych, "UK!
okólników kupieckich, itd. itd.

po najumiarkowańszych cenach.
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty  tak pod względem technicznym,

jako  też i co do punktualności, wykonywane będą jak  najsumienniej.

Zamówienia przyjmuje zarządca clrulsarni 
STANISŁAW GRALICHOWSKI.

tiS.

W drukami „Kraju“ pod zarządam St. Gralichowskiago.


